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ŻOŁNIERZE walczą PRAWIE NAGO 

Odwrót wofsk „rządowych". — 

Helena Mayer (Niemcy) 

mając lat 13 powiła drugie z kolei dzie
cko. Pierwsze przyszło na świat gdy Gon
zales nie miała jeszcze 12 lat. Mąż młodo
cianej matki jest robotnikiem w rafinerii 

nafty. 

Dolar 5-27 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5.27, funty angielskie 26.24 
, r a n k i szwajcarskie 121,03 (za 100) franki 
francuskie 19,70 za liry włoskie płaco-

n o 22.30. 

SEWILLA, 26. 7. — Gen. Queioo de 
Liano zaprzeczył w przemówieniu 'radio
wym jakoby wojska rządowe zajęły miej
scowość Brunetę i dodał, że gwałtowne 
przeciwnatarcia oddziałów rządowych za
kończyły się zupełnym niepowodzeniem i 
przysporzyły im wielkie straty. 

Na froncie aragońskim czynią wojska 
powstańcze stałe postępy. 

ZATRZYMANY STATEK. 
GIBRALTAR, 26. 7. — Agencja Reu

tera donosi: wczoraj po południu zatrzy
mały uzbrojone statki powstańcze sowie
cki statek „Warłam Awanezow" a odpro
wadziły go z cieśniny gibraltai^kicj do 
Ceuty. 

PRZEWAGA LOTNICTWA POWSTAŃ
CZEGO. 

SALAMANKA, 26. 7. — Komunikat 
kwatery głównej powstańczej donosi: woj 
ska powstańcze posuwają się stale na 
przód na froncie aragońskim, na odcinku 
Albarracin, gdzie ostatnio zajęły 6 waż
nych pozycyj. Przeciwnik cofa się, pozo
stawiając na placu boju licznych zabitych 
i znaczne zapasy materiału wojennego. 

Na odcinku Brunetę odparły wojska po 
wstańcze nieprzyjaciela i posunęły się na 

OBLĘŻONY MECIEf. 
Izy wielki mufti wyrwie się. z pierścienia policjantów? 

LONDYN, 26.7 — „Daily Herald" do 
n osi z Jerozolimy, że od tygodnia wielki 
mufti, przywódca nacjonalistów arabskich 
i główny, szef opozycji przeciwko podzia 
łowi Palestyny, ukrywa się wewnątrz mu
rów meczetu. Wszystkie drogi prowadzące 
do meczetu obsadzoną są policją. Naze-
wnątrz i wewnątrz murów meczetu czuwa 
specjalna przyboczna gwardia muftiego, 
gotowa walczyć do upadłego. Aczkolwiek 
poHcja1 brytyjska uprawniona jest do wkroj przybyli do meczetu dla odbycia modłów 

czenia do meczetu, to jednak powstrzymu
ją się oni od tego kroku ze względu na 
możliwe konsekwencje ze strony Arabów 
Policja przeprowadza rewizje wszystkich 
osób, które wchodzą do meczetu i które 
wychodzą z niego, chcąc zapobiec temu, 
aby wielki mufti nie uciekł w przebraniu. 
Korespondent pism twierdzi, że istotnie mu 
Hi planował ucieczkę w przebraniu razem 
z innymi, wiernymi którzy w ubiegły piątek 

przód. Cofające się oddziały rządowe Ści
gane są przez piechotę powstańczą, współ 
pracującą ściśle z lotnictwem. Stmty nie
przyjaciela na tym odcinku frontu wyno
szą od rozpoczęcia ofensywy przeszło 30 
tysięcy rannych i zabitych. Wśród olbrzy 
mich zapasów materiału wojennego który 
wpadł w ręce powstańców, znajdują się 
24 czołgi pochodzenia sowieckiego i 40 ka 
rabinów maszynowych. 

Od początku ofensywy na odcinku Bru 
nete, a więc od 19 dni, utraciło lotnictwo 
rządowe 106 samolotów. W walkach po
wietrznych zaznacza się stale przewaga 
lotnictwa powstańczego. 

KOMUNIKAT ..RZĄDOWY". 
MADRYT, 26.7 — Oficjalny komuni

kat rządowy donosi: wojska rządowe zaa
takowały wczoraj rano odcinek, położony 
na południowy zachód od miejscowości 
Brunetę. Przeciwnik stawił przy pomocy 
ognia artyleryjskiego i lotnictwa zacięty 
opór. Oddziały rządowe zostały w okolicy 
Villanueva de la Canada przegrupowane 
celem przedsięwzięcia obrony tego ważne
go węzła komunikacyjnego. Wojska repu
blikańskie stawiają na tym odcinku sku
teczny opór, jakkohyiek przeciwnik zgro
madził tu najlepsze swe siły oraz znaczne 
Łapasy materiału wojennego. 

SKUTKI UPAŁÓW. 

MOSKWA, 26.7 — Korespondent jed-
rego z pism sowieckich z Hiszpanii dono
si o wielkich upałach, jakie nawiedziły 
Hiszpanię, a szczególnie okolice Madrytu. 
Zoll ierzc zar6w.no rządowi jak i narodo^ 
•vi idą do ataku częstokroć prawie nago," 
porzuciwszy mundury i hełmy. 

Szczególnie przykra jest służba czołgo
wa. Wnętrza czołgów są tak rozgrzane, 
że załoga długo nie może w nich wytrzy
mać. Utrudnia to ogromnie ruchliwość czoł 

gów i nie pozwala im uczestniczyć w ope 
racjach. W wielu wypadkach żołnierze po 
raici l i czołgi, które wpadły w ten sposób 
w ręce wroga. 

OKROPNE! 
SALAMANKA, 26.7 — Ludność Brune- | 

te. które w czasie 2-tygodniowego oblęże
nia ucierpiało bardzo dotkliwie, powitała 
z entuzjazmem wkraczające oddziały pow
stańców. 

Przy wejściu do tej miejscowości nat
knęli się powstańcy na wstrząsający obraz 
ukrzyżowanych przez czerwonych zbirów ' 
dwu sióstr Czerwonego Krzyża, liczących zdobyła mistrzostwa świata we florecie na 
nie więcej chyba jak 17 lat. l zawodach w Paryżu. 

Samoloty japońskie 

Bitwa w miejscowości Lang-Fang 
TOKIO, 26.7. - Wczoraj wieczorem, 

doszło do ponownych starć między wojska 1 

mi chińskimi a japońskimi w okolicy miej
scowości Lang-Fang na połowie drogi mię 
dzy Pekinem a Tientsinem. Utarczki te po
nowiły się o świcie. Po stronic japońskiej 
jest 5-ciu rannych. 

OŻYWIONY OGIEŃ ARTYLERYJSKI. 
TOKIO, 2C.7. — Agencja Domei dono

si z Tientsinu: Eskadra samolotów japoń
skich bombardowała koszary chińskie w 
miejscowości Lang-Fang..Całą ubiegłą noc 
słychać było ożywiony ogień artyleryjski 
i karabinowy. 

POWAŻNE STARCIA. 
TOKIO, 26.7. — Agencja Domei dono-

si o wznowieniu kroków wojennych w Chi 

nach Północnych. Wzrastające naprężenie 
między oddziałami 29 armii chińskiej, a 
wzmocnionym garnizonem Japonii w Chi
nach Północnych doprowadziło w nocy z 
niedzieli na poniedziałek do poważnych 
starć w okolicy Lang-Fang na linii kolejo
wej Tientsin — Pekin. Japońskie posiłki 
z Tientsinu są w drodze. 

NOWE POZYCJE. 
TOKIO, 26.7. — Kwatera główna ja

pońskich wojsk w Chinach Północnych do 
nosi, że 37 chińska dywizja wzbrania się 
opuścić Pekin. Również na zachód od Pe
kinu mała tylko część 37 dywizji przeszła 
na zachodni brzeg rzeki Yungting, pozosta
łe natomiast oddziały zajęty rrowe pozycje 
niedaleko od Pekinu. 

Pogrzeb 
raarconlego. 

Kondukt żałobny wiozący 

zwłoki wielkiego wynalazcy 

z zamku Farnesinr. do kościo 

ła Panny Marji Anielskiej. 

POWRÓCIŁ JUZ Z PROWINCJI 
Kto opłacił zbrodniarza? 

Dramat małżeński lokaia 
Wiarołomna żona." 

. JAROSŁAW, 26. 7. — W majątku 
*awtowiec, pow. Jarosław, własność p. 

eolskiego, był zajęty jako lokaj 40-lctni 
* Prań. Prań z racji swego zawodu prze
rwał często poza domem, co wykorzysty 

ała jego 38-letnia żona, sprowadzając 
°°ie do domu 24-letniego kochanka^ N. 

Szczyrbę. 
Zdradzany mąż błagał żonę, by nie ro

biła wstydu jemu i ich trojgu dzieciom. 
Gdy to wszystko nie pomagało, zdradza
ny małżonek, nie mogąc znieść hańby, 
wbił sobie nóż w okolicę serca i skonał w 
strasznych męczarniach 

WARSZAWA, 26.7. — Prowadzący do
chodzenie w sprawie zbrodniczego zama
chu w świdrach Małych apelacyjny sędzia 
śledczy do spraw wyjątkowego znaczenia 
p. Skorzyński powrócił już z prowincji, 
gdzie w ciągu ostatnich paru dni osobiście 
kierował śledztwem. 

Powrócili również do Warszawy ofice
rowie policji, delegowani natychmiast po 
zamachu do paru miejscowości prowincjo
nalnych przede wszystkim do miejsca sta
łego zamieszkania zabitego przez wybuch 
bomby zamachowca. 

Z szybkiego powrotu sędziego Skorzyń 
skiego wnioskować należy, iż śledztwo nie 
natrafiło na żadne trudności. W najbliż
szych więc zapewne godzinach ogłoszony 
zostanie oficjalny komunikat, dotyczący ca
łokształtu dochodzenia w sprawie zamachu 
na płk. Adama Koca. 

Część prasy wczorajszej i dzisiejszej 
podała zupełnie nieścisłe zasłyszane naj
prawdopodobniej pobieżnie wiadomości o 
rodzinie zamachowca, zamieszkałej stale na 
prowincji. 

Wieś rodzinna zabitego zamachowca le 
ży w odległości 7 km od miasta powiatowe 
go. Na tle małych schludnych domków z 
dala odbija stara zniszczona chata wiejska 
położona na skraju pięknego sosnowego 
lasu. 

Zniszczony płot i zaśmiecona dróżka 
przed chatą są przeciwstawieniem innych 
porządnych i czysto utrzymanych gospo
darstw. 

Mata furtka prowadzi do domu o brud 
no białych ścianach. To chata ojca zama 
chowca, właściciela niewielkiego gospodar 

'stwa rolnego. 
Na progu — staruszka. Twarz zorana 

t zmarszczkami. Suknia lśni od tłuszczu i 
' brudu. Tak wygląda uiatka zamachowca. 

W malej norze, która służy za kuchnię 
panuje również wszechwładnie brud. Roje 
much na stole, cuchnące odpadki na podło 
dze. ściany zasmolone dymem, wydobywa
jącym się z piecyka. 

W chałupie mieszka matka zamachow
ca z jego siostrą i jednym, najmłodszym 
z jego braci, kilkunastoletnim chłopakiem. 

Ojciec od kilku tygodni przebywa w 
areszcie. Oskarżony jest o krzywoprzysię
stwo i o oszustwo na 7.000 zł. 

Zabity zamachowiec miał ogółem 
7-miu braci. 

Cała rodzina ma zdecydowanie zlą opi 
nic wśród okolicznych mieszkańców. Wszy 
scy jej członkowie oprócz najmłodszego 
syna i kobiet otarli się już o mury wię
zienne. A i o siostrach mówią w okolicy, 

iż pomagają braciom w ich złodziejskich 
praktykach. 

Znane są już właściwie wszystkie oko
liczności, dotyczące wykonania zamachu. 
Zapowiadany komunikat oficjalny uzupeł
ni je, trzymanymi dotąd w tajemnicy, szcze 
golami, które w istocie nie są już w tej 
chwili najważniejsze: nazwiskiem zama
chowca, jego wspólników itd. 

Zupełną tajemnicą otoczone jest nato
miast w dalszym ciągu środowisko, z któ 
rego wyszła inicjatywa zbrodniczego za
machu. 

Kto opłacił zbrodniarza? Komu zale
żało na tym, aby zamach został dokona
ny! 

Na te najważniejsze w tej chwili py
tania jasną odpowiedź musi d3Ć śledztwo. 

Dz s:eisze zebranie delegatów 
wszystk ich o d c i n k ó w robót sezonowych. ze 

ŁÓDŹ, dnia 26 lipca. — Sytuacja v 
przemyśle włókienniczym uległa odpręże
niu. Zamierzony strajk został odroczony 
do chwili wydania orzeczenia przez rzą
dową Komisję Rozjemczą. 

Po powzięciu odnośnej uchwały prze/ 
Komisję Międzyzwiązkową włók liarzy w 
Klasowym Zw. Włókniarzy i ZZP odbyły 
się zebrania delegatów fabrycznych, na 
których akceptowano stanowisko komisji 
Międzyzwiązkowej. Uchwalono jedynie tą 
danie dopuszczenia przedstawicieli włók
niarzy do obrad Komisji oraz żąddnie, by 
decyzja Komisji obowiązywała od dnia wy 
gaśniecia umowy, tz. od dnia 5 lipca r.b. 

Niewątpliwie i zebrania delegatów fa 

brycznych innych związków zawodowych 
zajmą analogiczne stanowisko. 

DECYDUJĄCE ZEBRANIE. 
Łódź, 26 lipca. — W związku z nieu

względnieniem postulatów robotników se
zonowych o podwyżkę plac, wprowadze
nie 6-dniowego tygodnia pracy oraz czę
ściowo i postulatu o zatrudnienie wszyst
kich bezrobotnych, którzy pracowali na 
robotach publicznych w ubiegłym roku, 
dziś odbędzie się zebranie delegatów ze 
wszystkich odcinków robót sezonowych. 

Na zebraniu tym zapadnie decyzja o 
dalszej akcji i ewentualne proklamowanie 
strajku. 

http://zar6w.no
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NOCNI STRZELANINA W ŚWIDRACH 
Wyprawa trzech osobników. 

WARSZAWA, 26. 7. — Nocy ubiegłej 
mieszkańcy Świdrów zostali zaalarmowani 
jakąś strzelaniną rewolwerową. 

Wywołało to ogólne poruszenie, 
mieszkańcy Świdrów żyją jeszcze w 
pięciu od czasu bombowego zamachu na 
plic. Koca. Jak się okazało, do Domu Pocz 

gdyż 
na-

towców w Świdrach usiłowało przedostać 
się przez parkan trzech osobników. Gdy 
na wezwanie dozorcy osobnicy nie zatrzy
mali się, dozorca zaczął strzelać. Byl i to 
trzej mieszkańcy Świdrów. Jeden z nich 
został ranny w nogę. 

Wicher wywracał słmy i drzewa 
•H Huragan w powiecie wieluńskim, n 

20,000 KAMIENI ZAPAŁOWYCH 
W I H I g y r C I ZA WIESZAKIEM 

WIELUŃ, 26.7 — W godzinach wie
czornych przeszła znowu nad powiatem 
wieluńskim wielka burza połączona z ulew 
nym deszczem i gradem wyrządzając dużo 
szkód. Szczególnie w południowej części 
powiatu w okolicy m. Praszki huragan, któ 
ry towarzyszył ulewie pozostawił po sobie 
wielkie zniszczenie, wywracając m. in. wie 
le drzew z korzeniami. 

We wsi Kowale huragan przewrócił o-
koło 10-ciu słupów telefonicznych, a sto
doła gospodarza Zagrodnika została porwą 
na dosłownie przez wicher. 

Również zniszczona została stodoła jed 
nego z miejscowych rolników a w wielu 

niżej położonych miejscach woda pozale
wała mieszkania gospodarskie. Straty są 
dość znaczne. 

KAL ISZ , 26. 7. — Od dłuższego cza
su na teren m. Kalisza przemycano wię
ksze, ilości kamieni zapałowych. 

Wywiadowcy Straży Granicznej, po 
przeprowadzeniu obserwacji, zatrzymali 
przy ul. 3 Maja w składzie zboża (wł. żyda 
Klingera) Barucha Icka Króla, lat 22, tru 
dniącego się sprzedażą przemycanych 
przedmiotów. 

Przy osobistej rewizji nic nie znalezio
no, dopiero szukając na składzie, wywia
dowcy natrafili na kamienie zapałowe, prze 
chowywane w worku z nasionami w ilości 
około 3000 sztuk. 

Tegoż dnia przeprowadzono rewizję w 

Pierwsza żona Rudolfa Yalentfno 
na kuracji w Ciechocinku? 

CIECHOCINEK, 26. 7. — Przed kilku 
dniami przyjechała do Ciechocinka pewna 
Amerykanka, która zameldowała się jako 
Joan Acker, podająca się za pierwszą żo-

POWRACAJĄCY Z UZDROWISK KURACJUSZE 
m o g ą z a m a w i a ć z g ó r y m i e j s c a w p r z e d z i a ł a c h k o l e j o w y c h 

WARSZAWA, 26. 7. — Dyrekcje PKP 
na terenie których położone są większe u-
zdrowiska, wprowadziły niezwykle poży
teczną innowację dla powracających z u-
zdrowisk. 

W okresie masowego powrotu z miejsc 
kuracyjnych i letniskowych mają komisje 
zdrojowe, bądź też Zarządy Gminne przyj 

mować zgłoszenia na wyjazd w określo
nym terminie przy zapodaniu ilości baga
żu. Bilety sprzedawane będą o 2—3 dni 
wcześniej z ostemplowaną datą wyjazdu. 
Dla uniknięcia natłoku w pociągach, do 
sprzedanego biletu dołączane będą kupo
ny kontrolne, upoważniające do zajęcia za 
rezerwowanego uprzednio miejsca. 

Tomaszów py ta Łódź: 
czy w o l n o czerpać w o d ę z Nieb iesk ich Ź r ó d e ł ? 

TOMASZÓW MAZ., 26. 7. — Władze 
miejskie w Tomaszowie Maz. przeprowa
dzają badania nad kwestią budowy wodo
ciągów. Przygotowanie odpowiednich pla 
nów i projektów Zarząd Miejski powierzył 
inż. Wędrowskicmu z Warszawy. 

Inż. Wędrowski bawił w Tomaszowie, 
przeprowadził odpowiednie studia i wy
raził pogląd, że budowa wodociągów nie 
natrafiłaby na wielkie trudności, gdyby 
można było wodę czerpać z Niebieskich 
Źródeł. 

Niestety, kwestia ta jest bardzo skom-

OD ŚW. HANKI 
chłodne wieczory i rank i 

Łódź, 26 lipca. — Dziś o g. 9 rano tern 
peratura w cieniu wynosiła w śródmieściu 
20 stopni powyżej zera. W ciągu nocy u-
biegłej najwyższa ciepłota wynosiła plus 
17 stopni. Ciśnienie barometryczne — 
749 milimetrów. 

Pogoda utrzyma się na razie bez zmia
ny. Oczekiwać należy zachmurzenia i o-
padów przejściowych w godzinach wie
czorowych. 

Wiatry z kierunków południowo - za
chodnich. 

plikowana, bowiem Niebieskie źródła są 
własnością Gminy m. Łodzi, a jak wiado
mo, w związku z budową wodociągów w 
Łodzi i przewidywaniem, że zapas wody 
wydobywanej ze studzien artezyjskich wy 
czerpie się za lat 25, przeto Łódź w tym 
okresie będzie musiała czerpać wodę spod 
Tomaszowa. 

Odpowiednie rozmowy między obu Za 
rządami Miejskimi są już rozpoczęte. Ja
ki będzie ich rezultat, nie wiadomo. V M ; . 

Plan inwestycyjny, przewidujący bu
dowę wodociągów w Tomaszowie Maz. 
1 zamykający się globalną kwotą 600.000 
złotych, został szczegółowo omówiony w 
Łódzkim Urzędzie Wojewódzkim. 

W bieżącym tygodniu bawić będzie po 
wtórnie w Tomaszowic Inż. Wędrowski. 

nę zmarłego przed kilku laty amanta filmo 
wego, Rudolfa VaIentino. 

Przybyła twierdzi, że jest obecnie sta-
tystką jednej z wytwórni fi lmowych w Hol 
lywood, i aczkolwiek w r. 1929 posiadała 
3 milony dolarów, to teraz nic jej z tego 
nie pozostało. 

Niektórzy wierzą, źe przybyła istotnie 
jest wdową po Rudolfie Valcntino, wielu 
jednak wyraża mocne powątpiewanie. 

mieszkaniu Wolfa Proporta, zam. przy ul. 
Berka Joselewicza 2, która dała rewela
cyjne wyniki. 

W piecu i specjalnej skrytce za wiesza 
kiem znaleziono około 20 000 sztuk kamie 
ni zapałowych w oryginalnym niemieckim 
opakowaniu. 

Wartość zakwestionowanych kamieni 
wynosi 1500 złotych. 

Proport jest szwagrem Króla i był w 
Kaliszu głównym hurtownikiem przemyt
ników. 

Obu zatrzymanych wraz z dochodze
niem przekazano władzom sądowym. 

Nazwiska dostawców jak i odbiorców, 
ze względu na toczące się śledztwo, trzy
mane są w tajemnicy. 

Zlikwidowanie szajki hurtowników ka
mieni zapałowych jest dużym sukcesem ka 
liskich wywiadowców Straży Granicznej. 
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50 TYSIĘCY IŁ. 
d l a p o l i c j a n t ó w . 

WARSZAWA, 26. 7. — Szef inspek
toratu dewizowego przeznaczył kwotę 50 
tysięcy złotych dla policjantów, którzy 
przyczynią się do wykrycia przestępstw 
dewizowych i skarbowych. 

Suma została przekazana do dyspozy
cji Głównej Komendy P. P. 

Szczęśliwy los malarza 
Ciekawy spór z kolekturą 

MYSŁOWICE, 26.7 — Jedna z kolek
tur loterii państw., w Mysłowicach odda
ła mrinrzowi p. Z. do wykonania niewiel
ką pracę malarską. Za zgodą obydwóch 
stron zapłata za pracę miała być uiszczona 
losem loteryjnym. 

Po wykonaniu pracy p, Z. zgłosił się po 

odbiór swego losu — zapłaty, lecz kolek
tura odmówiła wydania go, gdyż w między 
czasie padła na ten los wygrana 4 tys. zło 
tych. Odmowę'swą kolektura uzasadniła 
niezapłaceniem losu przez p. Z. 

Wobec niemożności polubownego za
łatwienia sprawy, powędruje ona do sądu. 

SENSACYJNY PROCES W KALISZU 
Sprawcy d e p r a w o w a n i a m a ł o l e t n i c h WS3BKSEBBM 

d z i e w c z y n e k n a ł a w i e oskarżonych . 
KALISZ, 26.7 — W związku z aferą 

niemoralną w Kaliszu o której pisaliśmy, 
dowiadujemy się, źe sensacyjna rozprawa 
fozpoczuic się prawdopodobnie w dniu 12 
sierpnia br. Na ławie oskarżonych zasią
dzie 27 osób. Wszyscy oskarżeni otrzyma
li już akta oskarżenia, obejmujące po k i l 
kanaście stron druku. Na rozprawę w cha
rakterze świadków powołano 19 małolet
nich dziewczynek. 

Oskarżenie wnosi pprok. Z. Chleblński. 
Sprawa ta wywołała zrozumiałe zaintereso 

wanie i będzie oczywiście rozpatrywana ze 
względu na drastyczne tło przy drzwiach 
zamkniętych. 

Pwaj krawcy utonęli w Bzurze. 
Ś w i a d k o w i e s m u t n e j s c e n y n i e p o ś p i e s z y l i z p o m o c ą 

OZORKÓW, 26. 7. — Przed półtora 
rokiem przybył tu ze Zduńskiej - Woli 
mistrz krawiecki, Zalewski, wraz ze swy
mi pracownikami: Wilhelmem Zioło, lat 
22 i Janem Kłysjńskim, lat 18 i założył 
warsztat krawiecki. 

Mgź po sprzeczce z zona 
K R O M K A POGOTOWIA RATOMKOW2I5© 

Łódź, 26 lipca. — Szadkowski Marian, 
lat 35, zamieszkały Sokola 23, po sprzecz
ce z żoną, która nie chcąc wypuścić go z 
domu, zamknęła drzwi na klucz, wysko
czył oknem z piętra. Skutki skoku były fa
talne. Szadkowski uległ połamaniu kości 
piętowych u obu nóg. Przybyły lekarz po
gotowia Czerwonego Krzyża, po udziele
niu pomocy, pozostawił poszkodowanego 
na miejscu, zarządzając przewiezienie w 
dniu dzisiejszym do szpitala, celem dokona 
nia prześwietlenia. 

— Owcarz Władysław, lat 33 (Często
chowska 11) pożyczył od swego sąsiada 
kilkadziesiąt złotych. Sąsiad ów trudni się 
zawodowo lichwą, pobierając procenty w 
wysokości 20 groszy od 1 złotego. 

Owcarz zwlekał z oddaniem pieniędzy. 
Wczoraj lichwiarz zwrócił sie do swego 
dłużnika o zwrot pieniędzy. Kiedy spotkał 
się z odmową, pobił dotkliwie Owcarza. 
W wyniku bójki Owcarz doznał ran tłuczo 
nych głowy, czoła i twarzy. Pomocy po
szkodowanemu udzielił lekarz pogotowia 
Czerwonego Krzyża. 

— Lekarz pogotowia został wczoraj we 
zwany na Widzew na ul. Antoniewska do 
Studzianego Henryka, lat 28. zam. Place 
Stoki, ul. Widzewska 6. Studziany został 
pobity przez kochanka swej żony, odno
sząc dwie rany tłuczone głowy, kości po
tylicowej oraz doznał ogólnego potłucze
nia. — Po otrzymaniu pomocy został od
wieziony do domu. 

— Griinszpan Alter, lat 12, zam. w An 
drzejowic przy ul. Wolnej, pędził wczoraj 
wieczorem bydło do rzeźni. Przy zbiegu 
ulic Szpitalnej i Rokicińskiej w Łodzi, 
przebiegając przez jezdnię, został przeje
chany przez taksówkę, doznając ciężkich 
ogólnych obrażeń oraz złamania prawego 
podudzia. W stanie poważnym chłopiec 
został przewieziony do szpitala w Rado-

u. 
Paśpieszył Paweł, lat 35 (Hrabiow

ska 8) spadł z roweru, odnosząc poważ
ne potłuczenia głowy i rozcięcia łuku 
brwiowego. Wezwany lekarz pogotowia 
Czerwonego Krzyża udzielił poszkodowa
nemu pomocy, pozostawiając go na miej
scu. 

— Dziś rano przy pracy na budowie 
domu przy ul. Kilińskiego 50, murarz No
wak Władysław, lat 49 (Wąska 15), do
stał konwulsji i spadł z rusztowania, na 
szczęście nie doznając poważnych obra
żeń. Po uzyskaniu pomocy lekarskiej No
wak pozostał przy pracy. 

Przed kilku dniami, po skończonej pra 
cy, obaj wymienieni oraz syn Zalewskiego 
Stanisław, lat 15, udali się nad rzekę Bzu
rę. 

Podczas kąpieli Kłysiński trafił na głę
bię obok młyna i począł tonąć. Na ratu
nek pośpieszył Zioło. W pewnej chwili Kły 
siński chwycił śpieszącego mu na ratunek 
Ziołę, wskutek czego obaj utonęli. 

Nad brzegiem rzeki stało kilka osób, 
lecz żadna nie zdradziła chęci przyjścia z 
pomocą walczącym o życie. Dopiero na 
krzyk młodego Zaleskiego jakiś przecho
dzień wskoczył do wody na ratunek topiel 
com i dopiero po 40 minutach wydobył 
dwa trupy. 

Kłysiński został pochowany w Ozorko 
wie, zaś zwłoki Wilhelma Zioło przewie
ziono do Zduńskiej - Wol i . 

W OBECNOŚCI M A T K I . . . 

WILNO, 26. 7. — W czasie kąpieli w 
rzece Wi l i i przy moście Rymszynięta, gm. 
Wiśniewskiej (w pow. wilejskim), utonęły 
dwie dziewczynki: Irena Borykówna, lat 
13, zam. na Porubanku i Elżbieta Krasow 
ska, lat 14, zam. w Wilnie przy ul. Jasnej 
nr 43. 

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się w 
obecności matki Krasowskiej i brata Bo-
rykówny. 
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Z Y C I E P A B I A N I C 
OGRANICZENIE D N I P R A C Y . 

W f i rm ie „ W e i n s t e j n " ograniczeniu dni pracy . 
Dotychczas pracowano 4—5 dn i w tygodniu , 
później po 6 godz. dziennie, obecnie na skutek 
dalszych ograniczeń przędzy przez nakładców 
po 3 dni w tygodn iu . P ie rwsza zmiana Pracuje 
3 dn i , t j . w poniedziałek, w to rek , i środę od 
8-ej rano do 5-ej p.p. Droga zmiana dni na
stępne. 

Na szybką poprawę w tej chwi l i l iczyć nie 
można. 
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Pol ic janc i otrzymali 
g w i z d k i d w u t o n o w e . 

Ł Ó D Ź , 2 5 lipca. Główna Komenda P.P. 
wprowadziła nowe gwizdki alarmowe dwu 
tonowe do użytku policjantów i policjan
tek. 

Policja m, stoł. Warszawy już została 
w gwizdki te zaopatrzona. Oczekiwać na
leży, źe i łódzka policja otrzyma je w naj
bliższym czasie. 

Z A M K N I E C I E F A B R Y K I . 
W f i rm ie „ B . W e i n t r a u b " f a b r y c z n a 11 

ostatnich redukcjach nas tap i | 0 zamknięcie, 
ma korzys ta jąc z p r z e r w y przeprowadza 
ment. 

B R A K MIĘSA. 
Od pewnego czasu zauważyć sie daje brak 

mięsa w ieprzowego. P rzyczyna leży w zle j Jjaj 
Ktil . ic j i ż y w c a . W i e 1 * sk lepów 
kon iunk tu ry zamknięto. 

na okres zlej 

A W A N T U R N I K -
Niejaki B u k o w s k i Henryk zam. przy u l . 

Cmentarnej 8 będąc * s t a n i e m e t r z e ź w y m za
czepia) i b i ł przechodniów na ul. Zamkowe j . 
Pol ic ja spisała mu pro tokó ł i osadziła awan tu r 
nika u u reszcie. 

KRADZIEŻ . 
Z P< :cszkaola P o m o w y j a Jakóba Zamkowa 

16 i a : y ; t i e z n a n l sp rawcy skrad l i męski garn i -

l u r T R Z Y W Y P A D K I . 
K o f t o * * * ' t ' : e s ' a w zam. przy u l . Moniuszk i 

l\> zastał ' ' 1 1 3 u l - Zamkowej . Pogotowie odw io 
>.\o gr. clo Jzritala miejskiego. Trzeba zaznaczyć 
i e jest to t rzeci z | { 0 | e i wypadek Koz łowsk iego. 

M E Z O S T A W I A Ć R O W E R Ó W BEZ O P I E K I . 
Zawada Jan — Leg ionów 49. zos tawi ł ro

wer męski przy u l . Zamkowe j w ko ry ta r zu . Ro
wer sk ;.Cżionfl. Podejrzenie padło na niejakiego 
Pi ant-, Howarda zam. przy u1.. Buga j 12. W 
w y n i k u przeprowadzonej rew iz j i r o w e r sk ra 
dziony znaleziono i zwrócono poszkodowanemu. 

A m a t t i a cudzych r o w e r ó w — Franta Edwar 
da — osaczono w areszcie do dyspozyc j i władz I 
s ą i . w j e h . 

P I E R W S Z A 

Przychodnia Wenerologiczna 
l eczen ie chor. w e n e r y c z n y c h 

I s k ó r n y c h 
Z A W A D Z K A 1 , t e l e f . 1 2 2 - 7 3 
czynna od 8 r. do 9 wiecz. P o r a d a 3 zt 

Dla pań oddzielna poczekalnia. ^ 

ó T h e n r y k o w ś k i 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

• k o r n y c h • k o b i e c y c h 

Ul. TRAUGUTTA 9. * S 
p r i y j t n o j o od »— I I r » o o od * - * " ł , e * -
w n l . d x i . l e I ł w l . t a od ł • » >»»• 

SE 

Dr med. 
E d w a r d R E I C H E R 
i p e c a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e 

r y c z n y c h i s e k s u a l n y c h 
Leczenie promieniami Roentgena. 

P o ł u d n i o w a 2 S , tel. 201-93 
n r z v i m u i e od 8—11 rano > od 5 - 8 w i e c Ł 

niedzie le > święta od 9—12 w poł . 

P r y w a t n a P r z y c h o d n i a 

WCNEROLOOICINA 
leczenie chorób wenerycznych i (kornych 

P i o t r k o w s k a 161 
Od 8 r. do 9 w , * niedz. j fcr. 0 ( ] 9 a 0 11.30 w poŁ 

fan ie przyjmuje kob ieu . l e k a n 
P O H A O A 3 Z Ł . 

D o k t ó r 

J. S O Ł O W I E J C Z Y K 
Spec. chorób wenerycznych i skórnych. 

ul. Piotrkowska 99 — Tel. 144-9'/. 
o d 2 — 3, 5 — 6 i 8 — 9 wiecz., w niedzielę 
i święta od 9 — 12. W Lecznicy Prywatnej 

(Piotrkowska 88) od 6 — 8 wiecz. 

(—) Onegdaj późnym wieczorem zawiado
miono tat rzańskie ochotnicze pogotowie ratunko 
we, że Jankie l Poncz z Łodz i ?>padł wczo ra j z 
gran i na L o d o w y m Szczycie po st ron ie czeskie j , 
ponosząc śmierć na mie jscu. 

Z w ł o k i zniesiono do ws i Staro'«sna po stro 
nie czechos łowack ie j . Trag iczn ie z m a r ł y J . 
Poncz mieszkał p rzy u l . P io t r kowsk ie j 51 . 

(—) Morsk i podokręg Zw iązku Strze leck iego 
w Gdyn i obchodzi ł dziś uroczystość poświęce
nia chorągwi , u fundowanej przez gminę m. 
Udyn i . 

(—) W e d ł u g of ic ja lnych w iadomośc i , o t r z y 
manych w min. wo jny . 27-ma chińska niezależ 
na brygada 132 d y w i z j i w k r o c z y ł y do Pekinu, 
gwałcąc zawar te uk łady a część t e j ż e d y w i z j i 
zaję ła s tanowisko wzd łuż ko le i Pek in — H a n -
kau. * 

(—) Kwest ionar iusz b r y t y j s k i do tyczący no
wego planu n ie in terwenc j i rozesłany został I 
przez sekretar iat komi te tu 26 przedstawic ie lom 
rządów, wchodzących obok W ie l k i e j B r y t a n i i w | 
sk ład porozumienia o n ie in terwenc j i . 

Kwest ionar iusz ten, zaw ie ra jący 7 py tań , nie 
wnos i do pro jek tu b r y t y j s k i ego nic nowego, 
lecz t y l k o w zmienionej nieco kole jności pros i 
o wypowiedzen ie się rządów na temat poszczę 
gó lnych punk tów p ro jek tu b ry t y j sk iego . 

Zmiana ko le jnośc i polega na t y m , że punkt , 
do tyczący wycofan ia ochotn ików, f iguru je w 
tych pytan iach przed zapytan iem, czy rządy 
zgadzają się udziel ić obu st ronom, wa lczącym w 
Hiszpani i , p rawa kombatan tów o He wycofan ie 
ochotn ików postąpi znacznie naprzód. 

(—) Pogrzeb pat r ia rchy Barnaby odbędzie 
się 29 lipca w Bia logrodz ie . T rumna ze z w ł o 
kami pa t r ia rchy złożona będzie w kościele św. 
S a w y . 

Książę regent Paweł , k t ó r y wczo ra j rano 
p r z y b y ł do B ia łogrodu, bezpośrednio z d w o r c a , 
udał się do ka ted ry , by z łożyć ho łd przed z w l o 
kami pa t r ia rchy Barnaby . 

(—) 8- 'ctnl Izrael K i rszenblat t (Franciszkań 
ska 75) pozostawiony w domu bez opieki w y s 
sał t rochę mleka z sutek suki , k tó ra n iedaw
no się oszczeni la. 

Po k i l ku godzinach chłopiec za»'abł i nastą 
pila silna gorączka. Stan dziecka uległ r jopra-
w,e. Psa poddano badai ' ' " - Wypadek powyź . <̂ ». 
w y w a l * * • * » J t c win / ren ic w sferach ! e k a r s k v & 

(—) Nocy ubiegłej o godzinie p l e r w * * e j do 
konano włamania do mieszkania kupca łódzk ie 
go Hieronima Wol raucha, zam. w A l . 1 Ma ja 44 

W ł a m y w a c z e dostal i się na teren posesj i 
p i / e d zamknięciem bramy, t j . przed godziną 
I I v t eczo rcm. Następnie w łamywacze wesz l i 
na ł i rug ic piętro i po otworzen iu d r z w i za po-
UH C i w y t r y c h a dosta l i się do mieszkania. 

Po sr '<\drowaniu szaf z łoczyńcy sk rad l i 
i t r z y fu t ra oraz k i lka sztuk garderoby, war tośc i 

o k c \ f,000 z ło tych i zbiegl i . Kradzież zauwa
ży ł dozorca, k t ó r y też z łoży ł meldunek w po
l ic j i . Wdrożono śledztwo. Rodzina W o l r a u c h ó w 
baw i od k i lku <lni nad morzem. 

( _ ) Wczora j nad ranem wybuch ł pożar we 
wsi Józefowi sminy W y g i e ł z ó w , p o w i a t u łódz
kiego. 

Ogień Powstał w zagrodzie Leona Tomasz-
- . i i k a •' w k r ó t c e s t r a w i ł dom mieszkalny, p rze-
rzui4J«c s i e na stodołę i oborę, a następnie na 
| „ ! łc zabudowania. 

Ogółem spłonęło 5 stodół z p e ł n y m zb io rem, 
d « a domy mieszkalne, oraz k i l ka obór z ż y -
v ! m inwentarzem. 

S t ra t y są duże. Władze poMcyjne Prowadzą 
dochodzenie, zmierzające do ustalenia p r z y c z y 
ny pożaru. 

czna. 

nie 

http://nl.dxi.le


Nr. 206 , E C H O ' * 

50 miliardów franków rocznie ^ s m 
na tępienie fruwających wrogów. 
Zaciekła walka ludzi z owadami. 

Algier, w lipcu. 

Rolnicy w Algierze staczają w tym ro
ku zaciętą walkę z klęską koszenili. Owad 
ten, rodem z Meksyku, ceniony w farbiar-
stwie za wspaniałą purpurę, całymi chma
rami, nic wiadomo skąd przybyły, obsiadł 
algierskie pola i plantacje, wyrządzając 
szalone szkody. Plantatorzy owijać muszą 
brezentem każde z osobna drzewo poma
rańczowe, by pod pokryciem puścić na pa 
sożyty gaz trujący. Jedyna ta broń jest 
niezmiernie kosztowna i wymaga kolo

salnej pracy. 
Ogół nie zdaje sobie sprawy, jak groź

nym wrogiem ludzkości jest świat owa
dów, tymczasem potęga jego wzrasta i 
jest znacznie większa dziś, i /. przed 25 
laty. Tłumaczy się to zjawisko między in
nymi i tym, że udoskonalone środki loko
mocji między kontynentami: okręty, aero
plany, koleje przenoszą wszędzie szkodli
we gatunki. We Francji, na przykład, całe 
departamenty nawiedzone są przez chrzą
szcze z gór Colorado, które pożerają kar
tofle w polu, a Ameryka wysilać się musi 
i ł l tępienie niebezpiecznej dla ziemiopło
dów koszenili australijskiej. 

Owady i ptaki są jedynymi grupami 
zoologicznymi stale się rozmnażającymi, 
podczas gdy wszystkie inne wykazują jaw 
ną lub mało widoczną tendencję do wyg i 
nięcia. 

Sprzyja tej niezniszczalności (etomolo-
gia ustanawia okres istnienia owadów na 
około mniej więcej 100 tysięcy lat. Wśród 
wykopalisk z epoki węglowej odnaleziono 
już identyczne z naszymi karaluchy) w 
Wielkim stopniu odporna budowa anatomi 
czna. Podczas gdy człowiekowi zagrażają 
ze wszystkich stron śmiertelne uszkodze
nia ciała, owad, by zginąć, musi całkowi
t e zostać zmiażdżony albo przebity na 
wylot. 

D r U " i m niedoścignionym atutem to zdol 
ność wielu gatunków upodobniania się do 
otoczenia. Istnieją motyle, które przybrały 
kształt i zabarwienie pożeranych przez sie 
bic liści, gąsienice, naśladujące ptasie eks 
krementy, żuczki, mające pozór kolców. 
Źy jąs więc bezpiecznie, niedostrzeżonc 
jfigez żadne oko. 

Inną cechą to możność egzystencji w 
Warunkach, zdawałoby się. niszczących ży 
cię organiczne: roi się od pewnego rodza
ju drobnych muszek w cembrowinach stu 

dni w kopalniach nafty, inne muchy czują 
się znakomicie na pustynnych brzegach 
Great Salt Lake (Wielkiego Słonego Jezio
ra) w Ameryce, nadmiar soli wyplenił 
wszelką wegetację. 

Skądinąd trudno sobie wyobrazić żar
łoczność owadów. W lesie liściastym, na
wiedzonym przez gąsienice, odgłos spada
jących na ziemię ekskrementów podobny 
jest do szumu ulewnego deszczu. 

Jedwabnik konsumuje dziennie ilość l i 
ści morwowych znacznie przewyższającą je 
go wagę, a trudno sobie wyobrazić czło
wieka, zjadającego 60 do 80 kilo chleba 
na dobę! 

Inne gatunki zakosztowały krwi i te za 
graźają w inny sposób: roznoszą śmiertel 
ne częstokroć choroby — wszy i muchy, 
tyfus, pchły dżumę, komary febrę, muchy 
tse-tse śpiączkę. 

Wręcz zastraszająca jest zdolność roz
mnażania się owadów. Znakomity entomo
log profesor Herrick dowiódł, że roczne po 
tomstwo jednej mszycy kapuścianej, ważą
cej samej 1 miligram, gdyby miało w ca

łości się dochować osiągnęłoby wagę.. 
80 ton. 

Oczywiście miliardy owadów giną od 
nieprzyjaciół naturalnych: ptaków i innych 
zwierząt, a także z powodu warunków at
mosferycznych. Ludzie też wypowiedzieli 
im wojnę i całe zastępy chemików i far-
mokologów skutecznie i niemiłosiernie pra 
cują nad środkami owadobójczymi. 

Jednak tępienie szkodników nie osiąg
nęło jeszcze koniecznego udoskonalenia. 

Koszta tępienia owadów w jednych tyl 
ko Stanach Zjednoczonych pochłaniają we 
dług ustalonych oficjalnie cyfr, dostarcza
nych przez W. O. Howarda, szefa całej 
armii specjalistów w tej dziedzinie, do 50 
milionów franków rocznie, co stanowi 
równoważnik pracy miliona ludzi. 

Uczeni szukają więc sposobów, by u-
nieszkodliwiać w sposób tańszy te zastę
py, im drobniejszych tym niebezpieczniej
szych, fruwających, skaczących i pełzają
cych wrogów człowieka, które już w sta
rożytności zaliczone były do dziesięciu 
plag egipskich. 

Pokucki. 

SA*OCHOD<#-TOIMBI .CE« 

Rocznica wofnu domowe! w Hiszpanii' 

W pierwszą rocznicę wybuchu wojny domowej w Hiszpanii na terenach zajętych 
przez wojska narodowe odbyły się uroczystości wojskowe, w których brała liczny 
udział publiczność. Na ilustracji rewia w mieście Larache (Marokko hiszpańskie). 

Na dnie portu w Marsylii odkryto kilka starych samochodów — wrzuconych do 
morza przez posiadaczy. Straż portowa wydobyła już sporą liczbę tych oryginalnych 

„ topielców". 

PUDER ŚMIERCI. 
Ponure zagadki Paryża. 

Policja kryminalna Paryża głowi się 
nad rozwiązaniem zagadki tajemniczych 
morderstw, dokonywanych przez inteligen
tnych zbrodniarzy, na usługach których są 
widocznie najnowsze zdobycze naukowe w 
dziedzinie chemii. Do takich zbrodni zali
czyć należy tajemnicze morderstwo, popeł 
nione na osobie 18-Ietniej panny Rene 
Flandrc, laborantki chemicznej, dziewczy
ny o niezwykłej urodzie. Nikt nie jest w 
stanie wyjaśnić, jaki był faktyczny powód 
śmierci dziewczyny. Cała tajemnica skupia 
się dookoła brunatnego proszku, który ja 
kiś nieznany ofiarodawca nadesłał dziew
czynie z okazji urodzin. Dziewczyna przed 
snem, po obmyciu się napudrowała sobie 
twarz, otrzymanym pudrem, a nazajutrz ra 
no znaleziono ją martwą z objawami za
trucia i obrzękami na twarzy. Pod zarzu
tem zbrodni aresztowano wielbiciela mło
dej niewiasty Artura Macąucrona, farmako 
loga. Ten jednak nie przyznaje się do 
winy. 

Czy jest prawdopodobne, aby przez 
wtarcie trucizny w pory twarzy sprowa
dzić za sobą zatrucie całego organizmu, 

oto pytanie, które frapuje nie tylko świat 
kryminologii. 

Czytając o zbrodni paryskiej mimowo-
li stają nam przed oczyma opisy tajemni
czych trucizn, jakimi dysponowali dożowie 
weneccy, którzy usuwali swych przeciwni
ków posyłając im zatrute kwiaty. W świe
tle zbrodni popełnionej na osobie młodziu 
tkiej Rene jakże prawdziwym wydaje się, 
że w starożytnym Egipcie faraonowie tak 
potrafili zatruć sztylety, że wystarczyło, 
lekkie draśnięcie, aby sprowadzić śmierć. 

Również tajemnicą pozostało morder
stwo, dokonane na osobie żony pompiera 
paryskiej straży ogniowej, Rogera Fauvau. 
Stwierdzono tylko, że niewiastę otruto jak 
by metylem. Zwłoki tragicznie zmarłej by 
ły po prostu niebieskie. Podejrzany o zbro 
dnię zatrucia swej żony pompier, Fauvau. 
stanął przed przysięgłymi. Uwolniony zo
stał z powodu braku cech przestępstwa. 

Zbrodnia na osobie żony pompiera Fau 
vau i zbrodnia na osobie młodziutkiej Re
ne Flandre jest przedmiotem dociekań fran 
cuskiej policji kryminalnej. 

: 0 : -

M aria Hempel - Gierdawa 
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Achilles Jarvinen 

'*tynny sportowiec fiński wyco-
j?' s ię z życia sportowego na 
!? u t ek urazu mięśnia nogi, co 

l e Pozwoli mu już na żadne 
starty. 

- — Bardzo panu dziękuję za wstawiennictwo i mam 
nadzieję, że nie gniewa się pan na mnie za moje bardzo 
nieładne zachowanie się jako panny domu. 

— Jakże ja mógłbym się na panią gniewać! Cieszę 
się, że panią widzę całą i zdrową, to — jak powiedzia
łem — najważniejsze. 

— Rozbieraj się prędko i siadamy do stołu. Wyobra
żam sobie jaki ten obiad teraz będzie! — lamentowała 
ciotka Amelia, w gruncie rzeczy jednak ułagodzona już 
życzliwym zwrotem Zosi do Odynicza. 

W pięć minut potem siedzieli przy stole. Nastrój był 
niewyraźny i nieco sztywny. Rozmowa nie kleiła się. 
Zosia była dziwnie roztargniona, policzki jej pałały, oczy 
błyszczały, odpowiadała na pytania, ale nie podtrzymy
wała żadnego tematu. 

Odynicz jak zwykle rozmawiał miło, swobodnie, 
uprzejmie i serdecznie. Zawsze równy i opanowany sta
rał się podtrzymać rozmowę, nie dopuścić do głuchych 
chwil milczenia, bo wiedział doskonale, że Zosia wtedy 
lepiej będzie się czuła. 

Ciocia Amelia sekundowała mu w tym starannie, a od 
czasu do czasu, pełna zdenerwowania i wewnętrznej 
trwogi, rzucała niespokojnym okiem na Zosię, obserwo
wała i starała się odgadnąć co w tej dziewczynie się dzie
je, gdzie teraz była i co robiła. 

Zosia prosiła Boga, żeby obiad prędzej się skończył, 
żeby Odynicz okazał się „życzl iwym" przyjacielem i mo
żliwie jak najprędzej opuścił ich dom, — i żeby już było 
P° rozmowie z ciocią Amcią. 

P r z y czarnej kawie, którą podano w salonie, Zosia 
z o s ' a ł a S a m a z odyniczem, pani Amelia bowiem udała 
się na chwilę do pokoju chorego brata. Marząc o doj
ściu do skutku małżeństwa między Zosią i Odyniczem, 
s ara a się zostawić młodych sam na sam, aby swobo
dnie mogli ze sobą rozmawiać, i ile razy inżynier był 
w tym domu gościem, zawsze tak lawirowała, aby mo
żliwie jak najwięcej było tych swobodnych niekrępują-
cych pogawędek. 

— Jakże się pani podobał mój przyjaciel, Jerzy? — 
spytał Odyn:cz obcesowo, gdy tyko zostali sami. 

— Bardzo — odpowiedziała szczerze. 
— A cioci Amci? 
— O wiele mniej niż mnie! — roześmiała się weso

ło. I nagle spoważniała: 
— Niechętnie widziałaby go u nas — dorzuciła — 

i to mnie martwi. Wielokrotnie dawał mi pan dowody 

przyjaźni i życzliwości, panie Janku... Czy mógłby pan 
coś dla mnie zrobić?.. 

— Zawsze wszystko, co może być dla pani dobra 
lub szczęścia. 

— Więc niech pan dobrze usposobi ciocię Amcię do 
pana Jurka... 

— Aż tak bardzo się on pani podoba? 
— Tak bardzo... — Zosia zarumieniła się po same 

uszy. <ł.» 
— Nikt nigdy do tej pory tak jak on nie podobał się 

pani? 
— Nikt nigdy. 
Odynicz zapalił papierosa, zaciągnął się nim głęboko 

i po krótkiej chwili milczenia powiedział: 
— Dobrze. Postaram się wpłynąć na pani ciocię, aby 

życzliwym okiem patrzała na Jerzego... Mogę to zrobić 
ze spokojnym sumieniem, bo to porządny człowiek... mój 
przyjaciel, którego znam od dziecinnych lat... Ale musi 
mi pani jedną rzecz przyrzec. 

— Jaką? 
— Że nie poweźmie pani żadnej decyzji życiowej 

przed porozumieniem się ze mną, jako pani sprzymierzeń
cem i najbardziej jej oddanym przyjacielem. 

— Dobrze, przyrzekam to panu, bo mam do pana 
wielkie zaufanie. Zresztą czyż nie dałam tego dowodu 
dzisiaj? Tak szczerze przyznałam się panu do tego, że 
pan Jurek podobał mi się tak jak nigdy nikt na świecie. 
Wie pan, dawniej myślałam, że tylko w powieściach zda
rza się tak zwany „coup de foudre". A teraz widzę, że to 
wcale nie jest takie zupełnie w życiu niemożliwe... I cie
szę się, że mogę z panem o tym mówić. Ciocia Amcia, 
tak jak każda pani starej daty, uważa że małżeństw i 
trzeba układać z góry i młodzi powinni się do tego ro
dzaju projektów stosować, a miłość przychodzi potem! 
Ułożyła sobie na przykład, że znakomicie byłoby, żeby 
pan się ze mną ożenił, nie pytając o zdanie w tej spra
wie ani mnie ani pana! Przecież dzisiejsze czasy to nie 
średniowiecze! Mamy oboje prawo wolnego wyboru. 
Prawda? Cioci -Amci się zdaje, że jeżeli pan mnie lubi 
i ja pana lubię — to już koniecznie mamy się pobrać. 
I wcale jej nie przychodzi do głowy, że tak samo pan jak 
i ja*nie mieliśmy nigdy takich zamiarów. Z dzisiejszej 
rozmowy doskąnale się zorientowałam, że właśnie dlate
go jest źle usposobiona dla pana Dorcywy. Wyobrażam 
sobie jej zdumienie, jak z pana ust będzie słyszała po
chlebne zdania o panu Jerzym! 

Odynicz słuchał niefrasobliwego i pełnego naiwnej 

szczerości wypowiadania się Zosi i zdawało mu się, że 
każde jej słowo tak lekko i beztrosko wypowiadane, pa
da ciężkim kamieniem na jego serce, dławi je, dusi, za
bija resztki tlejącej w nim nadziei... Zdawał sobie do
skonale sprawę, że Zosia nie prowadzi w stosunku do. 
niego żadnej dyplomacji, że naprawdę nie domyślała się 
jego rzeczywistych w stosunku do niej intencji — i ta 
jej dziecinna szczerość rozbrajała go i nie pozwalała po
dejmować walki o własne szczęście. 

— Panie Janku kochany — podjęła znowu — pana 
pomoc w obronie pana Doreywy będzie potrzebna bar
dzo prędko... Powiem panu dlaczego tak haniebnie" spó
źniłam się na obiad. Przypadkowo spotkałam się z pa
nem Jerzym, pojechaliśmy sankami do Wilanowa. Ach, 
jak cudnie było! Zupełnie zapomniałam o godzinie 
i o obiedzie. Strasznie mi było przykro, że w stosunku 
do pana okazałam się tak źle wychowaną. Ale pan mnie 
rozumie, prawda? Gdyby pan był na moim miejscu tak 
samo zapomniałby pan o najwspanialszym nawet obie
dzie! 

„Już jest zakochana po uszy" — pomyślał Odynicz 
i musiał użyć całej siły woli, aby nie pokazać po sobie, 
na jak wielką próbę lojalności wobec przyjaciela został 
wystawiony. 

Tymczasem Zosia, zaróżowiona, podniecona i roz
promieniona tą specjalną jasnością jaka bije z zakocha
nego serca, gdy się ma lat dwadzieścia — mówiła dalej: 

— Będę musiała powiedzieć cioci prawdę o tym spa 
cerze, bez względu na to co potem będzie, bo nie potra
fię kłamać i zresztą nie mam ochoty. Posypią się gromy 
i na mnie i ha Bogu ducha winnego pana Jerzego. Pana 
protekcja i opieka jest więc bardzo potrzebna, złoty pa
nie Janku! 

To mówiąc chwyciła rękę Odynicza w obydwie swo
je dłonie i ścisnęła mocno z błagalnym wyrazem twarzy. 
On pochylił się do jej rąk ze ściśniętym sercem i ucało
wał je w milczeniu. 

Na tę scenę weszła pani Kotarska i twarz jej w jed
nej chwili przybrała wyraz rozanielony, pełen zadowole
nia i jak by wielkiej ulgi. 

Młodzi odsunęli się od siebie w poczuciu swej konspi
racji. Ona jednak zrozumiała to inaczej i przyjęła za zna
komitą wróżbę dla swych projektów i udając, że nic nie 
zauważyła, usiadła i zaproponowała Odyniczowi jeszcze 
filiżaneczkę kawy. 

Ten jednak podziękował uprzejmie i wstał, by się po-
żegnar (d. c. n.). 



H l l ZE STOLICY. 
Zycie W a r s z a w w k U k i werszaclt 

Na placu Weteranów na Pradze rozpo
cznie się nie długo budowa wspaniałego 
Domu inwalidów, Elewacja zewnętrzna 
gmachu będzie ścrśle dostosowana do fa
sady budynków szpitala Przemienienia Pań 
skiego, co podniesie jednocześnie wygląd 
zewnętrzny pl . Weteranów. Budowa gma
chu prowadzona będzie sumptem Zw. In
walidów Wojennych R.P., który posiada 
już na ten cel odpowiednie fundusze, teren 
zaś pod budowę ofiarowało miasto bezpłat 
nie. Dom Inwalidów poza częścią mieszkał 
ną posiadać będzie czytelnię, bibliotekę, 
salę odczytową i rozrywkową i tp. pomie 
szczenią niezbędne dla wytworzenia możli
wie lepszych warunków życia dla ofiar 
walk zbrojnych w obronie kraju. 

* * • 
W Warszawskich urzędach skarbowych 

ostemplowano dotąd około 10 tys. zapal
niczek. Jest to w stosunku do przypuszczał 
nej liczby zapalniczek nieostemplowanych 
liczba bardzo skromna. Posiadacze zapalni 
czek — widocznie — odkładają ostemplo
wanie ich do ostatniej chwil i , trzymiesięcz 
nego okresu amnistyjnego. Po tym okresie 
kaida zapalniczka nieostemplowana, znaj
dująca się w kraju, będzie konfiskowana, 
a jej właściciel surowo karp'i y. Przy stem 
plowaniu zdarzyły się — z tą nieliczne 
fakty — uszkodzenia zapału.czek. Urzędy 
skarbowe na podstawie zarządzenia wyda 
ją poszkodowanemu właścicielowi na miej 
sce zepsutej jedną z najlepszych zapalni
czek skonfiskowanych, znajdujących się w 
posiadaniu władz skarbowych. 

, . E C H O ' .4r. 906 

ftraicczhi. 

Niespodziewanie zachorował bawiący 
ostatnio w Warszawie popularny artysta 
inł. Kazimierz Wajda, znany szerokiemu 
ogółowi pod pseudonimem ..Szczepko" par 
tner Tojika z „Wesołej Fali". 

Do hotelu Sejmowego, gdzie Szczepko 
zamieszkiwał wezwano pogotowie prywat 
ne. Lekarze stwierdzili utworzenie się 
skrrepu w nodze, najprawdopodobniej na 
tle wady serca. 

Chory odleciał samolotem do Lwowa, 
aby tam poddać się kuracji. 

Szczepko grał w nakręcanym obecnie 
pr7C7 wytwórnię „Feniks" w Warszawie 
i p i ,.Górą rezerwiści". 

od 7 do 10. VII I . 

do 

od 8 do 12. IX. 

2apisy i informacje} 

Wagons- Lits - Cook 
Piotrkowska 68 i 6 

tel. 170-70 

WIGDOR, ALE RUBIN... 
Bolesne Inkaso. 

Jeśli możnaby mówić: biedny krokodyl 
biedna pijawka, poczciwy wilk, możnaby 
również powiedzieć: biedny kamienicznik-
Kamienicznicy umówili się między sobą, 
aby urabiać wśród społeczeństwa opinię, 
że są biedni. 

Rzeczywiście, przyznać trzeba, że cza
sy dla nich pogorszyły się. Nie znaczy to 
jeszcze, że zdarzyło mi się naprzykład spo 
tkać żebrzącego na ulicy kamienicznika, 
chociaż dziadów - kamieniczników znam 
wielu. Ale kamieiiicznicy ciągle jeszcze źy 
ją wspomieniami „pięknych czasów", kie
dy biedny lokator za chlewik musiał pła
cić kilka tysięcy dolarów odstępnego, a na 
stępnic jeszcze usiłował własnym sump
tem ów chlewik zamienić na jakie takie 
mieszkanko i całował pana gospodarza w 
rękę lub gdzieindziej, aby był łaskaw go 
tolerować w swoim domu. 

Skończyło się szczęśliwie od paru lat 
odstępne, skończyły się mieszkania na stry 
chach i w piwnicach na węgiel i kartofle. 
Ludzie chcą mieszkać po ludzku i nie chcą 
całego swego i wierzycieli majątku odda
wać kamienicznikowi za prawo do poko
ju czy dwóch z kuchnią. 

Czasy unormowały się. Dawniej, gdy 
w domu nie było wody, wierzyłem, że to 
rzeczywiście motor „zepsuł się". Kiedy 
jednak motor „psuł się" regularnie co wie
czór, w tych samych godzinach, dowiedzia 
łem się poufnie, że brak wody jest wywo
łamy jedynie piękną cnotą oszczędności, 
rozpowszechnianą przez kamicnicznrka w 
odniesieniu do lokatorów. Okazało się, że 
dozorcy wolno „puszczać" motor tylko 
przez ograniczony ściśle czas, aby rachu
nek z elektrowni nie był zbyt wielki . 

Ponieważ woda nagromadzona w re
zerwuarze wyczerpywała się już o godzi
nie siódmej czy ósmej wieczorem — to 
po tej godzinie lokator miał wymyć się 
we własnej żółci, gdyż wody już nie było, 
a motor „psuł się". Interpelowany dozor
ca tłumaczył lokatorom, że przecież zepsti 
cie się motoru to siła wyższa i nie ma co 
panu gospodarzowi głowy zawracać. 

Życie w ogóle jest, według kamienicz
ników, zorganizowane wad+iwie i niespra
wiedliwie. Ich zdaniem należałoby obecny 
stan rzeczy radykalnie zmienić, a w tym 
celu wydać następujące przepisy: 

1. Lokator obowiązany jest pracować 
na dobę co najmniej 16 godzin, aby jak 

najmniej przebywał w mieszkaniu i nie 
niszczył go. Zarobione w ten sposób pie
niądze zostaną podzielone w sposób na
stępujący: 75 procent otrzymuje gospo
darz tytułem komornego, 25 procent otrzy 
muje lokator do swej dyspozycji na życic, 
ubranie itp. 

2. Co roku, latem np. o tej porze, w 
lipcu, lokatorzy mają wspólnym wysiłkiem 
łacinie odświeżyć dom, w którym mieszka
ją i który niszczą. Malują go więc, tynku
ją, odświeżają klatki schodowe, kupują 
nowy motor do wody itp. 

3. żarówki na klatkach schodowych, w 
bramie oraz w mieszkaniu gospodarza i 
dozorcy kupują lokatorzy na własny ra
chunek. 

4. Rachunek z elektrowni dzieli się po 
między wszystkich lokatorów i dolicza im 
do komornego jako cxtra dodatek. 

5. Każdego dnia inna żona lokatora 
kolejno sprząta gospodarzowi mieszkanie, 
gotuje mu śniadanie i pomaga służącej wła 
ściciela domu w gospodarstwie domowym. 

6. Gospodarz ma prawo każdej chwili 
wyrzucić lokatora z mieszkania, choćby 
zapłacił za nie komorne z góry za dwa la
ta. Wpłacone komorne w żadnym wypad
ku nie podlega zwrotowi. 

7. Lokatorowi wolno powiedzieć do go 
spodarza tylko dwa słowa: „na zdrowie", 
gdy pan gospodarz kichnie. Poza tym mo
że składać wyłącznie życzenia noworocz
ne, z okazji urodzin lub imienin i w dniu 
rocznicy ślubu. 

Gdyby te przepisy obowiązywały, wła 
śeiciele domów może oświadczyliby, że 
czasy cokolwiek się poprawiły. 

WIGDOR. 
26-letni Rubin, posiadacz pięknego i-

miemia Wigdor, zamieszkały przy ul. Lu -
tomierskicj, w dniu 12 maja przybył do 
Mordki Fajngisera i zażądał 12 złotych, 
które Mordka był mu winien za jakieś po
średnictwo. 

Mordka oświadczył, że pieniędzy nic 
ma, a gdy Wigdor (śliczne imię!) upierał 
się, chciał go wyrzucić z mieszkania. Ale 
człowiek o imieniu Wigdor nie pozwoli się 
wyrzucić, o niel Wigdor złapał laskę i po
bił Mordkę. 

Sąd Grodzki skazał Wigdora Rubina 
na dwa tygodnie aresztu. 

Jerzy Krzeckl. 

Z ł e ks iążk i zepsuły młodz ieńca . 
Z Bydgoszczy donoszą: > 
Dużo zmartwienia sprawił swym pocz 

ciwym rodzicom 19-letni syn rzemieślnika 
Paweł Thiede, zam. przy ul. Kujawskiej 
148. Wyrodek ten mimo młodego wieku 
wszedł na drogę przestępstwa pod wply 
wem czytania złych książek. Thiede sta
nął przed trybunałem sądu okręgowego w 
Bydgoszczy, odpowiadając za napad ra
bunkowy, dokonany w nocy na wdowę 
Marię Wolf, zam. przy ul. Kujawskiej 148 

Wątły mołdzieniec o bardzo niskim 
czole robi wrażenie ucznia szkolnego, nie 
dojrzałego do życia. Nieprawdopodobnym 
wydaje się, ażeby ten człeczyna prawie 
dziecko jeszcze mógł dokonać napadu ra
bunkowego, wzorując się na amerykańs
kich gangsterach. Przez cały czas rozpra 
wy zalewa się łzami i szlocha, odpowiada 
jąc jak sztubak na stawiane mu pytania, 
zeznaje szczerze okazując pełną skruchę. 

Przynaje, że zamaskowany, wytry
chem otworzył drzwi wtargnął w nocy 
do mieszkania pogrążonej w śnie starusz 
ki i przeszukał szuflady i szafy a gdy póż 
niej staruszka się przebudziła sterroryzo
wał ją, dusząc jedną ręką za gardło, a ciru 
gą ręką zamknął jej usta. Żądał od niej 
wydania pieniędzy, a gdy przestraszona 
kobieta wskazała mu miejsce w którym 

Dowcipni komiwojażerowie,! 
Z Wilna donoszą 
Dwaj komiwojażerowie, stale podró

żując po wszystkich zakątkach Rzeczypo
spolitej, „wynaleźl i" dowcipny sposób sy
piania bez skrępowania w wagonach, któ
ry przez dłuższy czas uchodził im bezkar
nie. Jeden z nich, Zawiłowski, obwiązy
wał sobie głowę i rozciągał się na ławie. 
Drugi zajmował przeciwległą ławkę, zaś 
przy wejściu do przedziału umieszczał ad 
hoc spreparowany na kawałku papieru na 
pis: „Uwaga! W tym przedziale znajduje 
się umysłowo - chory". Kartka wywierała 
niezawodny wpływ. Nikt z podróżnych nie 

miał ochoty przebywać w jednym przedzia 
le z umysłowo - chorym i dowcipni woja-
żerowie wysypiali się w najlepsze. Przed 
kilku dniami jednak wpadli. W wagonach 
było tłoczno. Ludzie stali na korytarzach. 
Zdemaskował ich konduktor, który jirż nie 
jednokrotnie obserwował obu. 

Przeciwko spryciarzom, którzy „mono
polizowali" przedziały wagonowe, spisa
no doniesienie karne, które powędruje do 
prokuratora. Ciekawe, jak władze zakwa
lifikują pomysł i występek wileńskich wo-
jażerÓw. 

Niebawem o tym się dowiemy. 

RADIO-KĄCIK* 
PONIEDZIAŁEK, 26 L IPCA. 

Warszawa 1 (Daszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 
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ka dla dzieci starszych 
l a Pieśni w w y k o n a n i u Heleny Zboińskiej • 
Kuszkowrkiej 

4.1 K U t r i wszelkich tajemnic — Paracełsus (fe 
l ie lon z Poznaniu) 

.00 Ko:i(,'it rozrywkowy w wykonaniu małej or. 
kicstry Polskiego Radia 

Td) Crus/ka — poKadnnku z Kulowic 
00 Program na jutro 
'•1 Muzyka a płyt 
00 I I . I I i K . i ak tua lna 
00 Audycja slizrlcrka 
10 O znaczentn pływania dla kobiet — pogadan
ka sportowa 

.10 Wiadomości aportowa 

.00 Koncert ork ieMry Kozgłośni Poznańskiej 
W p i / c r w i o o g. 20.15: Dziennik wieczorny 

1 pogadanka aktuulna 
41 Powieść mówiona: „Wakacje pani Wandy" 
.00 Kccital Intrpianowy — a Torunia 
3.1 Muzyka i płyt 
.10 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 
przegląd prasy i komuii ikut meteorologiczny 

.00-2.00 Programy lokalne 
Łódź, jak Raszyn, oraz: 

.15 Progrom n<i di»H • 

.20 Parę infnriisnryj 
25 Muzyka z płyt — z Warszawy 
.1.1 Muzyku z płyt 
.OC Literatura przoz mikrofon dla wszystkich: 
..Agnieszka nllio panna na Niedźwiedziu" — 
Medyreuszów Anonimów — historia ueicjztia 

I.'. O auli nil jail po troszku 
20 M i i . \ l . .i salonowa t płyt 
42 i ...i I - i - wiadomości giełdowe 
00 I clieton społeczny p l . „Kola harcerstwa w 
ngóPiym ruchu organizacyjnym" 
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Muz\ka z płyt — z Krukowa 

4.1 Wiadomości sportowe lokalne 
1.1 ka z płyt — z Warszawy 
.00-23 30 Muzyka taneczna z płyt 

znajdowały się pieniądze odstąpił na chwi 
lę od swej ofiary. Później związał kobie
cie ręce i nogi, kładąc ją do łóżka i przy
krywając jej twarz, poduszką. Zapytał się 
jeszcze staruszki, czy ma dosyć powietrza 
i czy nie za mocno związał nogi i ręce< 
Otrzymawszy — jak twierdził przed są
dem — zadowalającą odpowiedź zabrał 
140 zł., które jednak później z obawy — 
przed rodzicami, iż sprawa mogłaby się 
wydać zatopił w stawie. 

Mówiąc o motywach przestępstwa młd 
dzieniec zeznał, że dużo czytał złych ksią
żek a w domu była bieda i przez długi 
czas pozbawiony był pracy. y 

Wobec całkowitego przyznania się ok 
karżonego młodzieńca do winy, przesłu
chano jedynie poszkodowaną staruszkę) 
Niemkę Marię Wolf, wdowę po rolniku. 
Przebieg napadu rabunkowego opisała nie 
mai tak samo jak przedstawił go oskarżai 
ny. Staruszka stwierdziła przed sądem że 
z góry odniosła przekonanie, że przesfę 
pcą jest jakiś niedoświadczony jeszcze 
bandyta, gdyż podczas dokonywania napa 
du rabunkowego, drżały mu ręce. 

Wobec orzeczenia lekarzy, iż nie zau
ważono u Thiedego żadnej choroby umy
słowej oraz, że jest on poczytalny proktl 
rator Wierzchowski wniósł o surowe uka 
ranie. W ostatnim słowie oskarżony płac-jj 
l iwym głosem błaga o litość trybunału —• 
gdyż już w przyszłości nic popełni prze 
stępstwa. 

Po naradzie trybunał pod przewodnie! 
wcm sędziego okręgowego Arndta skaza! 
Thiedego na 2 lata bezwzględnego wlezie 
nia i utratę praw obywatelskich na prz« 
ciąg trzech lat. , 

11.00 Przerwa 
11.17 Sygnał czasu 1 hejnał i Krakowa 
12.03 Dziennik południowy 
12.15 Skrzynka rolnicza 
12.2.1 Koncert orkiestry dętej — l p ł j \ 
13.00 Przerwa (Programy lokalne) 
15.45 W .udom,, - . I goipodarcz* 
16.00 Zagadka geograficzna — audycja dla dziad 

Mur- \> li — z Wilna 
.20 Kwartet umyrzkowy 
i.lO .wlraszny hór — felieton t Wilna 
.0.1 Koncert orkiestry wileń»klej 
10 Aktualna pogadanka turystyczna 
00 Przegląd aktualaoicl finansowo . gotpodafi 
ezych 

.10 Program na jutro 
,11 Muayka a płyt 
50 Pngudsuka aktuulna 1 j 
10 ,.K swusii a kożuszkiem" — skecz re Lwowa) 
15 K, i ii.,1 śpiewaczy Stawy OrłowakW . < " ' • 
w'naklej 

50 Wiadomośri sportowe 
.00 Koncert rozrywkowy w wykonaniu małej ora 

kicstry P. H. i jn. 
W przerwie o g. 20.45: Dziennik wlecaornjr, 

i wiadomości rolnicza 
.11 Powieść mówiono: „Wakacje pani Wandy* 
.00 Utwory skrzypcowe — » płyt 
50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

komunikat meteorologiczny J przegląd prasy 
00-2.00 Programy lokalne 

WTOREK, 27 LIPCA. 
Warszawa I (Daszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie. 
6.15 Pieśń poranna 
6.18 GiinnaMyka 
6.38 Muzyka z płyt 
7.00 Dziennik poranny 
7.10 Muzyka z płyt 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
12.11 Program »• J ł i i 

12.20 Pare lnforaoaeyj 
12.21 Muzyka « !>•>« 
13.31 (iodzina P»śni solowych — płyty 
1.1.00 Kwadrans dla pesymistów 
15.15 O wstystkitn po troszku 
11.20 Jtff-ż*' 1 z l>łyt 
13.42 Łódzkie wiadomości giełdowa 
13.10 Lekkie utwory fortepianowe — płyty 
10.45 Wiadomości sportowe lokalne 

W przerwie koncertu „koło g. 20.55: „Na gdańi 
•kim szlaku wodnym" — felieton 

22.0(1 Utwory skrzypcowe — płyty i Wertaawy 
23.00—23.30 Muzyka taneczna z płyt 

R. CANNE. 

Rekord pływacki . 
Po przyjeździe do Rebat - sur - Mer, 

nad kanałem la Manche, powiedziałem do 
Lo l i : 

— Dochodzi czwarta, muszę dziś jesz 
cze wysłać parę listów. Może zechcesz 
iść do kasyna na muzykę? Gdy skończę 
przyjdę po ciebie. 

W godzinę później, już ze swobodną 
głową wyszedłem z hotelu. Zauważyłem 
wchodząc na salę, że jakiś niepokaźny 
blondyn pożera oczami moją przyjaciółkę 

Od tej chwili upłynęło parę dni. Przez 
cały ten czas, o ile tylko mi się zdarzyło 
zostawić Lolę na chwilę samą, czy na 
plaży, czy w cukierni, czy w czytelni, bez 
wyjątku za każdym razem zastawałem po 
powrocie tego samego niepokażnego blon 
dyna, krążącego w pobliżu. 

Zazdrość jest okropnym uczuciem. — 
Wiadomo, do jakich ostateczności potra
fi doprowadzić najspokojniejszego i najła 
godniejszego z ludzi; 

Otóż onegdaj wstałem wyjątkowo 
wcześnie i wybrałem się na samotny spa
cer nad morze. Stąpałem ostrożnie po ska 
listyni wybrzeżu. 

— Nieborak, któremu by noga się po 
winęła w tym miejscu — rozmyślałem — 
pr .-»i-y 5 ; ze światem. 

V i f* m kogoś, siedzącego 
opc.ir l skalnym występie. Odwrócony 
do mnie bokiem wpatrzony był w bez

miar wód, Podszedłem bliżej i poznałem 
niepokażnego blondyna. 

Trudno powiedzieć, jakie uczucia mną 
targnęły. Nie upłynęło pół minuty, a por 
wałem blondyna w potężne ramiona i raz 
dwa, trzy kołysząc nim, jak paczuszką, 
rzuciłem go do wody. 

Kto nie wie, co to wyrzuty sumienia, 
nie zrozumie męczarni, jakie przeżyłem 
od chwili powrotu do hotelu aż do dzie
siątej wieczorem, gdy zdecydowałem się 
położyć do łóżka. Przez cały dzień nie 
otworzyłem ust do nikogo, a przy stole 
nic byłem w stanie przełknąć ani kęsa. 

— Zbrodniarzu! Morderco! — powta
rzałem sobie bezustannie. — Ten niesz
częsny miał może rodziców, których akry 
łem żałobą... 

Jakże straszliwa była bezsenna noc, 
którą spędziłem! Żadne słowa tego wyra 
zić nie zdołają. 

Wiadomo, że przestępców ciągnie ja
kaś nieprzeparta moc na miejsce popeł
nionej zbrodni. 

I ja więc rano, ubrawszy się pośpiesz 
nie, nie myśląc nawet o śniadaniu, wy
biegłem jak nieprzytomny z hotelu i za-
mierz?łem się skierować na wybrzeże, gdy 
dosłyszałem wołanie gazeciarzy: 

— ,,Le Mat in" ! „Le Journal"! Nieby
wały rekord pływacki. 

Machinalnym ruchem tak, jak codzien
nie, kupiłem gazetę i siłą przyzwyczaje
nia, nie wiedząc o tym, rzuciłem okiem 
na pierwszą stronicę. Któż odmaluje mo 
je osłupienie?... 

Na najbardziej widocznym miejscu u-
mieszczono... fotografię mojej ofiary, a 
pod nią napis: 

„Rekordowe przepłynięcie kanału la 
Manche". 

Gorączkowo zacząłem czytać szcze
gółowy artykuł. Zaczynał się w te słowa: 

„Nareszcie przepłynięto kanał la Man 
che w czasie rekordowym. 

Wczoraj około jedenastej rano rybacy 
angielscy zarzucając sieci w pobliżu por 
tU Folkstone, ujrzeli zdaleka płynącego 
pośpiesznie do brzegu człowieka. Jakoż 
wkrótce niepokaźny, drobny blondyn wy
łonił się z fal i stanął z dumą na teryto
rium Wielkiej Brytanii. Oznajmił, że przy 
bywa z Rebat - sur-Mer, skąd wypłynął 
zaledwie przed czterema godzinami. 

Nazwisko dzielnego sportowca brzmi: 
Olaf Petersem 

Imię to znane już jest miłośnikom wy 
czynów pływackich, nosi je wszak zdo
bywca zeszłorocznego paryskiego kon
kursu. 

Dziś jednak Olaf Petersen okrył się sła 
wą, a zachował się, jak prawdziwy, nie 
dbający o pusty rozgłos bohater. Dość po 
wiedzieć, że o zamiarze sWoim nikomu 
nie wspominał i że bez świadków z Rebat 
-sur-Mer wypłynął. Żaden więc reporter 
ani fotograf nie zdołali utrwalić wieko
pomnej tej chwili..." 

Odłożyłem gazetę, ale nie mogłem po 
ruszyć się z miejsca. Zdumienie odjęło ml 
władze. Sprzeczne uczucia inna, miotały: 

czułem niewypowiedzianą ulgę. dowiedzia 
wszy się, iż nie jestem kajdaniarzein, za 
którego się od wczoraj uważałem. 

A jednocześnie straszliwa zazdrość o 
Lolę znów wypełniła mi duszę. 

Siadłem na tarasie przed hotelem. Ka 
załera sobie podać czekolady, ale nawet 
ust w niej nie umoczyłem. 

Nagle przebiegła koło mnie z szybko
ścią wichru wytworna pani z walizeczką 
w prawej ręce. Skoczyłem, jak " a spręży
nie. 

— Lo lu ! — krzyknąłem, a rozpacz 
drgać musiała w mym g!o s i e> bo całe 
zgromadzone na tarasie towarzystwo — 
zwróciło się w moją stronę. 

— Dokąd biegniesz? — zawołałem. 
Dojrzałem, że w lewej ręce trzymała 

pieczołowicie numer gazety z portretem 
blondyna. 

Na mój widok wyraz najwyższego nie 
zadowolenia odmalował się na jej twarzy 
Wnet jednak przywołała zwykły uroczy 
uśmiech. 

Dokąd biegnę? — powtórzyła za 
inną. 

_ - No, tak Dokąd? 
Zbladła, a zaraz 'potem oblała się pon 

sem i wywichnęła gorzkim szlochem. 
— Najdroższy — mówiła wśród łkań, 

i stawiając na ziemi walizkę, by wyjąć z 
torebki chusteczkę. 

Próbowałem uitilić ją w płaczu lecz 
daremnie. 

— Najdroższy, nie zauważyłeś tego... | 

Był tu od dnia naszego przyjazdu młody, 
niepozorny blondynek, który śmiertelnie 
zakochał się we mnie od pierwszego wej 
rzenia. Głucha byłam i nieczuła na jego 
wyznania, gdyż nie podobał mi s ;c ,ar,£ 
trochę. Wiesz, jak nic znoszę wymoczków 
i nawet z tobą porównać go nie mogłam. 
Tak nie mogłam, ach do dzisiejszego dnia 
bo gdy dowiedziałam się przed godziną, 
że ten wybladły młodzieniec ma tytko po
zory cherlactwa, gdy zobaczyłam Jego fo
tografię na pierwszym iejscu ł dowiedzia
łam się, że to bohater, sam rozumiesz, iż 
serce moje nagle odpłaciło mu wzajemno
ścią. Spieszę więc, by porwał mnie w uś
cisk swych ramion, tak szczupłych, a tak 
muskularnych! 

Następnego lata znów wybrałem s i t 
nad morze. Towarzyszyła mi tym razem 
Anita, która skutecznie mi dopomogła do 
przejścia do porządku dziennego nad zdra 
dą niewiernej Lol i . Zapomniałem o niej 
najzupełniej. 

Przypomniała się mej pamięci w spo
sób nieoczekiwany. Rozklejone na wszyst 
kich słupach wielkie czerwone afisze ob
wieszczały międzynarodowe zawody pły
wackie z udziałem mistrza świata Olafa 
Petersena i niemniej świetnej aczkolwiek 
dopiero początkującej uczennicy jego Lo ,̂ 
li X. 

Poczułem się dumny z siebie. Ja prze 
cież, a nic kto inny skierowałem znako
mitą parę na drogę sportu. 
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SPORT,—! 
I I * T«> po zwycięstwie m m m 

ma nadzieją. 
W zawodach o wejście do Ligi osiąg

nięto szereg ciekawych i niespodziewanych 
wyników. Najbardziej zaciemniła się spra
wa kandydata na mistrza w drugiej grupie 
bowiem Brygada nieoczekiwanie pokonała 

i w Krakowie Podgórze i obecnie ma najsil 
. niejszą pozycję. Union - Touring zwycięża 

jąc wysoko toruński Gryf odzyskał pewne 
szanse. 

i Ł ó d i : Union - Touring — Gryf 6:2 (4 :1) . 

Drużyny wystąpiły w składach: 
U.T.: Michalski I, Frankus i Durka; 

Schultz, Pile i Chojnacki; Świętosławski, 
Michalski I I , Klimczak, Seidel i Królasik. 

Gryf: Wyczyński, Wierzchowski i 
Trenk; Wiśniewski Frontczak i Jeziorski; 
Wierzclewski, Kamiński, Ziółkowski, Kosso 
budzki i Ochocki. 

Wynik zupełnie nie odpowiada przebie 
gowi gry. Wysoka przegrana krzywdzi go 
ści, którzy nie byli wcale drużyną gorszą. 
Słabi obrońcy i bezradni pod bramką na
pastnicy Gryfu, grający zbyt miękko i de
likatnie — przegrali zawody. 

1 Już w pierwszej niemal minucie U.T. 
zdobywa prowadzenie ze strzału dobrze u-
sposobionego Królasika. Gryf zaskoczony 
tym wcale się nie peszy. Gol ten jest na
wet podnietą dla nich do intensywniejszej 
pracy. Udaje się im też zdobyć wyrówna
nie ze strzału Kossobudzkiego. W kilka mi 
nut po tym Królasik ucieka pomocnikowi i 
strzela drugą bramkę, po tym znowu M i 
chalski II podwyższa wynik do 3 :1 . Teraz 
toruniacy przeprowadzają kilka b. ładnych 
akcyj, górują grą w polu jednak nic umie 
ją wykorzystać podbramkowych sytuacyj. 
Pod koniec przerwy Michalski I I strzela ze 
spalonego czwartą bramkę. 

Po przerwie Gryf zaczyna nieustannie 
atakować. Jedna z akcyj kończy się rzu
tem karnym, podyktowanym za rękę Durki 
Bramkarz Gryfu — Wyczyński strzela nie 
uchronnie do siatki. Goście nadal przewa
żają, ataki płyną zgraną prawą stroną, je
dnak impotencja strzałowa napastników nie 
pozwala uzyskać bramek z dogodnych po-
zycyj. U.T. powoli otrząsa się z przewagi 
i zdobywa gola ze strzału Seidla. Pod ko 

vxiicc zawodów Królasik w pełnym biegu 
-trzeli ł szóstą bramkę. 

W drużynie Gryfu najlepszy był Je
ziorski gracz dużego ,,kalibru" poza tym 
Wyczyński, Wierzelewski i Kamiński. O-
brona najsłabszą częścią zespołu. 

Z miejscowych dobrze wypadł Frankus 
Królasik i Schultz. 

Sędziował słabo p. Kowalski. Widzów 
800 osób. 

W dalszych rozgrywkach o wejście do 
Ligi Polonia zremisowała w Warszawie z 
HCP. 1:1 (1 :0) , Brygada wygrała z Pod
górzem w Krakowie 2:1 (2:0) . Unia poko 
nała w Lublinie Resovię 4 : 1 , Strzelec z Ja 
nowej Doliny wygrał u siebie z Reverą i 
śmigły wygrał w Brześciu n.B. z tamtej
szym Ruchem. * • * 

Po niedzielnych rozgrywkach stan ta
beli w grupach przedstawia się następują
co: 

1-sza grupa: gier pkt. st. br. 
1) Polonia — Warszawa 4 6:2 9:6 
^) Union - Touring 4 4:4 11:9 

A\ ~~ T O R U Ń 4 4 : 4 1 1 : 1 2 

Ą ) M C - P - — Poznań 4 2:6 5:9 

3-cia grupa: 
1) Resovia — Rzeszów 4 6:2 16:5 
2) Unia — Lublin 4 6:2 11:11 
3) Strzelec — J. Dolina 4 3:5 6:9 
4) Revera 4 1:7 3:11 

4-ta grupa: 
1) W.K.S. Śmigły—Wilno 3 6:0 13:2 
2) W.K.S. — Grodno 2 1:3 3:7 
3 ) Ruch — Brześć n. B. 3 1:5 3:8 

4-LETNI B R Z D Ą C W l C U S Z y i i e sportowe Zgierza 
™ ~ . . . « . . . * / G I E R / . - P A B I A N I C E 5 : 1 . ( 2 : 0 ) . 

wziął „udział" w pływackich mistrzostwach Polski 
W Bielsku odbyły się zawody pływac

kie o mistrzostwo Polski. Zgromadziły one 
na starcie 150 zawodniczek i zawodników 

Największych emocyj dostarczyły tym 
razem panie. W stylu klasycznym stara re-
kordzistka i mistrzyni Jarkulisz-Niedobec-
ka została pozbawioną obu tytułów. 

Zdetronizowała ją młoda Bollówna. Ma 
zaledwie 14 lat. Nie wiele brakowało a za 
cięta walka Kratochwili z Goldnerówną na 
100 m stylem dowolnym przyniosła by rów 
nież nowy rekord Polski. 

Wśród panów największych emocyj do 
starczyli nam przede wszystkim dwaj za
wodnicy... którzy do mistrzostw nie byli 

Polska na czele tabeli. 
9BB Z W C I Ę S K I AECZ O P U C H A R * 

Wczoraj zakończył się w Warszawie 
mecz tenisowy o puchar środkowej Europy 
pomiędzy Polską a Włochami. Zdecydowa 
ne, chociaż niezupełnie spodziewane, zwy 
cięstwo. odniosła drużyna polska w stosiwi 
ku 5 : 1 . Ostatniego dnia dokończono przer 
wane spotkanie pomiędzy Tłoczyńskim i 
Hebdą a Quintavai'a i Bocchi. Ostatniego 
seta wygrała para polska 7=5, t i k że ogó! 
ny wynik brzmi 8:6, 5:7, lW, 7 - na jej 
korzyść. 

- któ-Rozegrano dwa ostatnie single z 1 
r\ch p'»iwszy po.nlcuzy T}'i'^6j^f\ 

0:4 6 pviwszy p 
<"an,;-ele wygrał Tyczyński 

2. W drugim sing '1 Rom-'.oni wygrał zc C: 

Sp\du ią 6:2, 6:3, 2:6, 6 2, Było to jeu/.ie 
7uycit?'wo włoski l\ teninistow 

Po zwycięstwie nad Włochami druży
na Polska zajmuje pierwsze miejsce w ta
beli rozgrywek o puchar środkowej Euro-
py-

gier pkt. st. mecz. st set. 
1) Polska 2 4:0 9:3 29:18 
2) Czechosłow. 1 2:0 5:1 15: 5 
3) Jugosławia 1 2=0 4:2 15: 8 
4) Węgry 2 1:3 5:7 23:24 
5) Austria 2 1:3 5:8 19:30 
5) Włochy 2 0:4 2:10 14:31 

Spotkania z Jugosławią i Czechosłowa 
cją będą napewno mniej pomyślne. 

Sport w Kilku słowach. 

2-ga gn ,p a : J) 52fada - Częstochowa 2 
2) Naprzód — L i p i , 

N Podgórze - Kraków 3 *3) 

3:1 
3:3 
2:4 

3:2 
6:6 
6:8 

PRZYBŁĄKAŁA s i ę s u k a r n c .. . K T 

wa 44, m. 11. Odlbiic n f f i W ' ' C Z e j - N ° a v - można za wyna
grodzeniem. 

Zorganizowany został kolarski wyścig szoso
wy o nagrodę jubileuszów* Łódzkiego Towarzy
stwa Kolarskiego. 

Regulumin tego 100-kilometrowego wyścigu Jeat 
tak pomyślany, />• nagroda przejdzie na w|a*noś£ 
tej czy innej drużyny akurat w roku 1939 (po trzy
krotnym rozegraniu biegu), gdy Towarzystwo bę
dzie obchodziło piękny jubileusz Stulecia istnienia. 

Pierwszy wyścig o nagrodę przechodnia, zgro
madził na starcie ty lko miejscowe zespoły. Stolica 
zawiodła na całej l i n i i , nie przysyłając zawodników. 
Wielka szkoda, gdyż zespoły łódzkie uzyskały zna
komito czasy, które każa przypuszczać, że walka z 
kolarzami warszawskimi byłaby zacięta. 

Wyścig zakończył się bezapelacyjnym zwycię
stwem zespołu fundatorów nagrody, t j . Ł .T.K. , w 
składzie: Więcek, Pietraszewski i Błaszczyński, k ló . 
rzy łącznic uzyskali czas 9:09:10.4, wpadając na 
metę prawic razem. 

Drugie miejsce zajął zespół Pabianickiego To 
warzystwa Cjk l is lów w składzie: Kuniczak, Stefań
ski i Chylewski — 3 9:21:18.3, trzecie — L.K.S. 
(9:40:31.2), czwarlc — Orlę z Pabianic, piąte — 
Wima ] [ . ' 

Zespól Wima I nie został sklasyfikowany wsku
tek zdekompletowania. 

PK-rwszym na mecie był Więcek ( Ł T K ) w cza-
• ie 3 : 0 3 : 0 2 , przed swymi kolegami klubowymi: 
I letrasinwskiin i Wawrzyńskim, a następnie K u 
ni czak Stef aiiskl, Chylewski, Leśkiewicz, Kołodziej 
ezyk, Derwiczyński, Lauks. 

Warunki atmosf i >.•,„<• w czasie wyścigu bardzo 
dobre. Organizacja sprawna. 

— Na strzelnicy ŁKS-u zakończone zostały mi
strzostwa klubowe w strzelaniu i karabinka apor
towego (dystans 50 m, trzy postawy: stojąc, lciac 
i klęcząc). 

Zawody cieszyły się znacznym zainteresowaniem 
gromadząc na starcie około 20 zawodników. 

Pierwsze miejsce i tylu} mistrza ŁKS oraz na
grodę, ofiarowana przez prezesa dyr. J. Wołczyn-
skiego zdobył Michalski, który uzyskał 481 pkt. na 
600 możliwych. Drugie miejsce zajął Nower (442), 
t rzrr ic Wilkowiez (442), czwarte Houzwicko (432). 

K i l k u spośród startujących zdobyło odznaki 
strzelcrkie. 

Na marginesie powyższych zawodów musimy pod 
kreślić, że sekcja strzelecka ŁKS-u powołana do 
życia po dłuż>zej przerwie, wykazuje wiele inicja-
tywy. Obecnie do sekcji przystępuj* bardzo licznie 
nowi członkowie, znajdując tu atmosferę prawdzi
wie sportów*. 

Ponieważ na terenie Łodzi jest wicie osób, u-
prawiajaryrh sport strzelecki, lub chcących go uprą 
wiać, a nie należą dotychczas do stowarzyszeń spor
towych, sekcja strzelecka ŁKS -u aa naszym pośred
nictwem zaprasza chętnych do współpracy przez za
ciągnięcie się w szeregi sekcji ŁKS .U. 

Zapisy przyjmuje sekretariat k lubu (Piotrkow-

Kolejowe Przysposobienie Wojskowe (Łodz) 
zorganizowało turniej gier sportowych pan i panów, 
w k tórym obok drużyny miejscowej udziale wzięło 
K P W - Warszawa-

W siatkówce pań Lódz pokonała Skarżysko 2 : 1 . 
W koszykówce panów pierwsae miejsce zajęło 

K P W . Łódź, wygrywając i Warszaw* 4 3 : 2 4 i ze 
Skarżyskiem 23:17. 

Turniej siatkówki męskiej wygra} zespół K P W -
Warszawa-Wsch., bij*c Łódź 2 :0 i Skarżysko 2 : 1 . 
Łódź przegrała poza tym ze Skarżyskiem 0 : 2 . 

— W Budapeszcie na Dunaju odbyły się zawo
dy wioślarskie drużyn reprezentacyjnych Polski i 
Węgier. Na dziewięć rozegranych biegów Polacy 
wygrali tylko 1 , przegrywając osiem. 

Zawody rozegrane były o nagrodę wieczysl* Prc 
zydetna R. P., któr* tym razem otrzymali Węgrzy. 

Węgrzy zwyciężyli w biegach: czwórek ze ster
nik iem, dwójek bez sternika, czwórek bez sternika, 
dwójek ze sternikiem, w dwójkach podwójnych i 
ósemkach. Jedyny wyścig dla barw polskich wygrał 
Verey w jedynkach. Poza konkursem czwórka pań 
(WKW-Warszawa) ber.a|H-laryjnie pokonała czwór
kę węgierska. 

Zawody otrzymały wspanial* oprawę nrganiza-
eyjn*, gódn* wielkiej nagrody, o któr* to walczono. 

— W nfrtzielę zakończył się w Parysa najwię
kszy wyścig kolarski świata „Dookoła Francji" 
( I mir At France) na przestrzeni 4413 km. 

Wyścig był podzielony na 20 etapów. 
Pierwsze miejsce, pod nieobecność Belgów, zdo 

była ekipa francuska z Rogerem Lapebie na czele. 
Klasyfikacja końcowa ekip w wyścigu przedsta

wia tif następująco: 
1 . Francja w ogólnym czasie 418.36.28 
2. Włochy — 421.30.46 
3. Niemcy — 421.48.50 
4. Szwajcaria — 422.34.01 
5. Hi - / t i .un , i — 428.40.35 
6. I u\rii i l ,nrg — 429.18.29 
Klasyfikacja indywidualna jest następuj*ca: 
1 . Łapehie (Francja) w czasie 138.58.31 
2. V ie in i (Włochy) — 139.04.58 
3. Amberg (Swajraria) — 139.24.44 
4. i . imu.„ (Włochy) — 139.26.24 
5. Marra i l lou (Francja) — 139.34.07 

rh . i K P W . Skarżysko. 

2 mecze p i ł k a r s k i e , 
Z a w o d y „ d z i k i c h " 

Drużyna Związku Strzeleckiego ( Z d r o 

wie) pokonała u siebie w meczu piłkar
skim KS „Ruch" w stosunku 8:0 (3:0) . 
Przez całe zawody strzelcy mieli zdecydo 

M A Ł Y R O C Z N I K S T A T Y S T Y C Z N Y NA R. 1937 
G ł ó w n y Urząd S ta t ys t yczny w y d a ł , .Mały 

Rocznik S t a t y s t y c z n y " na rok 1937. Obecne 
wydan ie „ M a ł e g o Rocznika S ta tys tycznego" zo 
stało znacznie rozszerzone i uzupełnione. Za
b i e r a ono m. in. moż l iw ie wyczerpu jące infor
macje z ukończonego już opracowania ostatnie
go spisu ludności z r. 1931 i w ten sposób da 
Je w zasadniczych zarysach obraz s t ruk tu ry na 
oUowo.ściowej, w y z n a n i o w e j i gospodarczej spo 
eczeństwa polskiego. Część międzynarodowa, 
"acznie rozszerzona, da je w obecnej chw i l i 

yJUobszern ie jszy w polskie j l i te ra tu rze s ta tys ty -
"e i komentarz l i c zbowy do oceny sytuacj i go 

" ' 'aarcze j świa ta . 

^ Duże powodzenie jak im c ieszył się „ M a ł y 
, n

c * i - , i l i S t a t y s t y c z n y " za r. 1936, sk łoni ło G łó 
; a * Urząd S ta t ys t yczny do zwiększenia t ia-

u " do 70.000 egzemplarzy. Objętość „Rocz nika" 

waną przewagę nad słabo grającym Ru
chem. W zespole Z.S-u wyróżnił się nad
zwyczaj pracowity Koch na środku porno 
c y i Niewczas w ataku. Pięć bramek strze 
'« Niewczas, resztę Koch i Małecki (2 ) . 

W drugim meczu ..dzikich" Ł.D.S." 
2 KKO) wygrało z KS. „John" 2 : 1 , 

waire • p r z e r w y Ł D S ma dużą prze-
„«Jk ". ' e w>' zVskuje jednak wielu dogod 
nycn sytuacji. 

n r - ™ ,22*? S t r ° " " J ° h l 1 " a t a k , , J e ' Z k a r 

nego uzyskuje wyrównanie. Pod koniec za 
wodow udaje się ŁDS strzelić decydują
cego, o zwycięstwie, g 0 | a . 

N i e m o i e s z s i ę o g o l i ć ? 

wynos i obecnie przeszło 400 stronic. 

,,PIXIN 
m j d ł o do g o l e n a w y b a w i Cię 
z k ł o p o t u . - Żądać wszędz ie . 

Co nas po pracy rozweseli ? 
Casino — Napiętnowana. 

Corso — Tylko raz kochała, II Karolek 
w konkurach. 
Europa: — I Przerwana pieśń; II Mał

żeństwo z pozoru. 
Grand-Kino — Pieśniarz Wiednia. 
Palące: — I. Sobowtór Jacka Mortimera, 

I I , „Ciotka Karola". 
Przedwiośnie: — Dzieci szczęścia. 
Rakieta — Skowronek. 
Rialto: — „Dziewczę z Prateru". 

OSTATNIA P O P O Ł U D N I Ó W K A W T E A T R Z E 
L E T N I M PRZY U L . P IOTRKOWSKIEJ 94. 

Dziś i codziennie o godz. 9-ej wiecz. tryskaj*ca 
humorem pełna dowcipu i świetnych sytuacyj naj 
nowsza komedia Fodora pt. „Mi łość w kwadracie", 
publiczność bawi s ' f świetnie oklaskując doskona 
Ic zgrany zespół który twórz*: Cosławska, Skrzyd 
łowska, Łęcka, Hierowski , Kondrat , Szletyński i 
Winawcr. 

Reżyseria K. Tatarkiewicza. Dekoracje B. K u 
dewicza. Ceny zniżone. 

Telefonu 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Ubezpieczalnią 197-65 
Straż Pożarna teł. 8. 

W Y S T A W Y . 
I P P — Park Sienk iewicza) W y s t a w a Graf l 

ków f rancusk ich i dwie zbiorowa. 

WINSZUJEMY. 

Jutro — Pantleonowi. 
Wschód słońca o g. 4.01 
Zachód słońca o g. 19.38 
Długość dnia g. 15.37 
Ubyło dnia min. 54. 
Tydzień 31. 

SPRZEDAM psa wilka. Wiadomość, ul. 
Pomorska Nr. 65 (u portiera). 

zgłoszeni. Pierwszym był... 35 - letn i Amery 
kanih trener Howard Stepp, który zaprezen 
tował w Bielsku próbkę swego talentu w 
skokach z trampoliny. Wykonywał je bez
błędnie. Drugim bohaterem był znowu.... 
4-ietni Wicuś Jedrysrk Ten mały cztero
letni brzdąc, którego trzeba było podnosić 
gdy wchodził na stopień skakał z trampoli 
ny trzymetrowej. 

Heidrich swój pierwszy występ w bar
wach Dębu przypieczętował dobrą foimn. 

Wynik i pań: 
100 stylem dowolnym 1) Kratochwila 

\AZS) 1.17 2) Goldnerówną (Hakoah) — 
1:17,5 3) Morawska (Delfin) 1:22 

400 mtr. stylem dowolnym ł ) Kratbcjh 
wilówna (AZS) 6:28.6 2) Dawidów czów 
na (Hakoah) 6:42, 3) Matterówna (Dąb) 
7-07.4 

100 mtr. stylem klasycznym I ) BolIóW 
na (EKS1 1:35.7 (nowy rekord Polski) - -
2) Niedobecka (TPG) 1:37,4, 3) Kandló-
wna CHakoan) 1:41,4 

200 m. stylem klasycznym pań: 1) Bol
lówna 3.23.2'2) Niedobecka 3:30 3) Ku-
dlińska. 

100 mtr. na wznak 1) Morawska 1.31.2 
2) Dawidowiczówna (Hakoah) 1:39,3, 3) 
Pastorówn.3 (Hakoah) 1:3«jJ 

Sztafeta 4 x 100 1) AZS Warszawa — 
6:20.2 2) Hakoah 6:21,8 

Sztafeta 3 x 100 stylem zmiennym 1) 
Hakoah (Bielsko) 4:46,2 2) AZS Warsza 
wa 4:50,2 3) EKS (Katowice) 4:56.6 

Skok z trampoliny 1) Szczepańska 70 
pkt. 

Skoki z wieży 1) Pietrzykowska (AZS 
Warszawa) 132 pkt. 

Wynik i mężczyzn: 
100 mtr. stylem dowolnym 1) Bocheński 

(Delfin) 1:01.8 2) Karliczek (EKS) 1:02,9 
3) Praski (EKS) 1:06,4 

200 mtr. stylem dow. 1) Karliczek — 
2:29.9, 2) Bocheński 2,25-2 

400 m. stylem dowolnym 1) Karliczek 
(EKS) 5:30.7 2) Schwarz 5:42,2, 3) Karl i 
czek 11 — 5:46, 4) Jankowski — wszyscy 
E K S 

100 m. stylem klasycznym 1) Heidrich 
(Dab) 1:19.9 2) Rusin (EKS) 1:21, 3) 
Kot 11 (Pogoń) 1.22. 

200 mtr. stylem klasycznym 1) Heidrich 
2:54.8 (nowy rekord Polski) 2) Rusin — 
EKS. 

100 m. stylem grzbietowym 1) Karl i
czek 1, 1:20.2, 2) Machowicz 1.22,4 3) Kar 
walski. 

Skoki z wieży 1) Macz 105.60 pkt. 
Skoki z trampoliny 1) Maerz (PTP) 

122.38 pkt. 2) Ziaja (PTP) 117,99 3) Ję-
diysik. 

3 X 100 m. stylem zmiennym 1) EKS 
3:46.2 2) Dąb 3) AZS 

4 x 200 mtr. stylem dowolnym 1) EKS 
(1-sza drużyna) 10:40,8 2) EKS (2-ga 

drużyna) 3) Cracovia. 
W ogólnej punktacji drużynowej mi 

strzostwo Polski zdobył EKS, Katowice — 
200 pkt. , 

2) AZS Warszawa 100 pkt. 
3) Hakoah — Bielsko 52 pkt. 
Dziś ostatnia konkurencja mistrzostw -

wyścig na 1500 mtr. stylem dowolnym 

Jutro na obiad; 
Zupa szczawiowa z jajkiem. Pieczeń 

wołowa z buraczkami. Jabłka w cieście. 

7a Ireść ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada 
Dr. med. Henryk Ziomkowski 

C h o r o b y w e n e r y c z n e m o c z o p l c i o w e 
i s k ó r n e 

6-go S i e r p n i a 2. T e l e f o n 1 1 8 - 3 3 
przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiec 2 

w niedziele i święta od 9—12.w poł. 

L E K A R Z - D E N T Y S T A 
S. W A T N I C K A 

ul. Napiórkowskiego 65. tel. 172-33 
(Róg Lubelskiej), front l piętro, 

przyjmuje od g. 9 do 1 w poł. i od 3—8 w. 

Dr Ł A G U N 0 W S K I 
specjal ista chorób wenerycznych , seksua lnych 

i s kó rnych . 
(Gabinet R o e n t g e n o - ś w a t ło leczn iczy i 

P i o t r k o w s k a 7 0 , t e l . 1 8 1 - 8 3 . 
Od 8—10. 1—2.30 i od 6—9 w. w św. 10—1 

Dr med. 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y ic z a l e c a 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

o r z y j t n . c o d i , o d 1 0 — l i > o d 5—8 p o p o t 

Dr med. 

S. K A N T O R 
Spec . c h o r ó b s k ó r n y c h > w e n e r y c z n y c h 

P o t r k o w s k a 9 0 
tel. 129-45 

przyjmuje od 8 — 2 i od 6 — 9 wiecz. 
w niedziele i święta od 8 —• 2 po poł. 

— P A B I A N I C E 5 : 1 . ( 2 : 0 ) . 
Wczora j na boisku .Miejskiego J^arku bporto 

wego odbyi się mecz p i ł k i nożnej między repre 
zentacją Pabianic i Zg ierza, k t ó r y zakończył 
sie znaczną wyg raną gospodarzy w stosunku 
5 : 1 . 

Spotkanie było naprawdę reprezentacyjne. 
Piękne boisko, ceremonia powi tan ia , chłopcy 
do podawania p i łek , w kost iumach spor towych 
wszystko świadczyło o powadze meczu. Wresz 
cie same d r u ż y n y : z jednej s t rony Pabianice re 
prezentowane przez graczy „ A " k lasowych, tak 
tycznie i f izycznie przewyższających nasz ze
spół „ B " k lasowy, występujący z 8 graczami 
Sokoła i 3 , ,Bo ru t y " w róży ł y emocjonujące spo
tkan ie . 

Publiczność zgromadzona w liczbie około 5 
tys ięcy nie zaviodJa się, mecz bowiem prze
szedł wszelk ie oczekiwanie. 

Pabianice oi ra.:u narzucają ostre tempo 
| g r y , w sposób pewny i piękny przeprowadzając 

swe a t a k i , r.iep?.v;nie pows t rzymywan i naszą 
defenzywą. 

O i le w polu przeciwnicy umie l i doskonale 
sobie radzić , to pod b ramką nie mog l i dać ra 
dy naszym dz ie lnym obrońcom, k tó rzy zawsze 
skutecznie in te rwen iowa l i . Po t y m chwilowym 
p ie rwszym oszołomieniu do głosu poczynają do 
chodzić zgierscy p i ł karze coraz częściej i sku 
tecznie j p rzec iwstawia jąc się gościom. 

Okazało się jednak w po jedynku poszczegól 
pych graczy , że gospodarze posiadają lepszy a 
t ak , doskonale zorgan izowany i zgrany, który 
bardzo umie ję tn ie i pewnie przeprowadzał ak
cję, zdobywając stale przewagę, wykorzystaną 
też cy f rowo. M n i e j w ięce j w 23 minucie pierw 
szej po łowy, pada d la Zg ierzan pierwsza bram 
ka strzelona przez prowadzącego atak Lebrech 
t a z B o r u t y , pow i tana huraganem oklasków 
przez publiczność. E n t u z j a z m jednak dochodzi 
do zen i tu , gdy w następnej minuc ie drugą bram 
kę p i ęknym s t rza łem zdoBył lewoskrzydlowy 
„Boruty". 

Gospodarze gral i koncertowo, przewyższając 
w sposób widoczny d rużynę z Pabianic, która 
dopiero po przerwie zdołała otrząsnąć się z 
p rzewag i Zg ie rzan. 

N a s t ą p i ł znowu niezdecydowany okres gry , 
w k t ó r y m jednak Pabianiczanie zdobyli przez 
Mio tkowsk iego p ierwszą i jedyną b ramkę. Z tą 
też chwi lą gra wchodz i w nową fazę przewa
g i gości , k t ó r z y dąży l i do wyrównania, szybko 
i sprawnie zbl iżając sie do naszej bramki . Dzię. 
k i jednak doskonale j obronie a t a k i ich nie przy 
n ios ły rea lnych w y n i k ó w . A tak zgierzan po
nownie zabiera się do p racy . N iebawem też pa 
dła trzecia b r a m k a dla Zg ierza uzyskana przez 
Bryszewsk iego z Sokola. Z tą też chwi lą koń
czy się przewaga gości. Zg ierzan ie dopingowa 
n i przez publiczność dokonu ją no prostu cu
dów. Szczególnie nasze p rawe skrzydło M a 
miński Ryszard, zachwyc i ł grą wysokiej klasy 
jak ie j dawno w Z g i e r z u nie widzieliśmy. 

Padły jeszcze dwa gole strzelone przez K o r 
nackiego z Sokoła. 5:1 dla Zgierza. 

Jeśli Związkowi chodzi ło o propagandę pi ł 
k i nożnej to mecz wczorajszy s tanął na wyso
kości zadania, przechodząc nawe t wsze lk ie o-
czek iwan ia . Spotkanie by ło n iezwyk le interesu 
jące, da leko wyk racza jąc poza l i n ię A klasowe 
go meczu. F o r m a naszego zespołu rewa lacy jna . 

Szczególnie w y r ó ż n i l i s ię: M a m i ń s k i R y 
szard na p r a w y m skrzyd le , Domańsk i na le
w y m , Lebrech t na środku, K o r n a c k i na pra
wym ł ączn iku . Doskona l i również pomocnicy 
Zrobek, Wesołowski i P ie t r zak oraz nasza t ró j 
ka obrońców: Ttiszjrfislęi, Wiaderkiewicz i Pod 
górski w bramce. 

W ogóle cały zespół hy l w doskonałej for
mie. U gości doskonałe prawe skrzydło i obroń 
cy. 

Dobrze sędziował p. Szperling. 

Z A W O D Y T E N I S O W E . 
W miejscowości letniskowej Sokolnikach, od 

były się w niedzielę towarzyskie zawody teni 
sowe między zgierskim Sokołem a Sokolnickim 
KS , ,Wicher" zakończone wynikiem 4 :2 dla go
spodarzy. Poszczególne wynik i przedstawiają 
się następująco. W grach pojedynczych: K u f -
nłewicz Eug . przegrał do Jankowskiego ( W i 
cher) 2:6, 5:7, Dobrzyński (Sokó ł ) do Wałcza 
ka (Sokolniki) 4 :6 i 7:9. Kufniewicz Cz. (So 
kół) wygra ł do Madera ( W i c h e r ) 6:3 i 6:0, o-
raz Luhnauer (Sokó ł ) d j Dawidczyńskiego ( W i 
chor) 6:2 i 7 :5 . 

W grach podwó jnych para Zgierzan Lub-
naucr — Pannenko p rzegra ła do Sokolniezan 
Jankowsk i — Reich 4 :7, 6:2 i 4 :6 , oraz para 
Kuźn iewicz — Dobrzyńsk i (Sokó ł ) przegrała 
do p a r y Walczak — M a d c r ( W i c h e r ) 6:2, 4:S 
i 5:7. 

Z MIEJSKICH B IBL IOTEK 1 MUZEÓW. 
Miejska Biblioteka Publiczna (nL Andrzeja 14) 

orwarta dla publieznolci codziennie prócz niedziel 
i Iwiat od g. 10 do 21, w soboty od g. 10 do 19; 

Miejska Czytelnia Pism 1 Wypożyczalnia K«l«-
łek dla dorosłyrh (ul. Rokir ińska 1) otwarta dis 
publiczności codziennie, precz sobót, niedziel I 
świat, od g. 14 do 2 1 : 

Miejskie Muzeum Przyrodniczo . Pedagogiczno 
(Park Sienkiewicza). Dz ia ły : zoologiczny, botani. 
rzny, mineralogiczny i ochrony przyrody — otwar
te dla publiczności we wtorki, ezwartkl t toboły 
od. g. 15 do IB, w niedziele od g. 10 do 14; 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (uL Piotrków 
tka 104). Dział etnograficzny i prehistoryczny otwa» 
te dla publiczności w środy, piętki, tobsty i nie-
dziele w godzinach od 10 dn 16; 

P O L S K I E B I U R O P O D R Ó Ż Y 

IV. 
Ł ó d ź . P i o t r k o w s k a lit. 65 i 1 4 6 . 

101-01 i 266-50 tSirtlJzidali Hir:«nn> 

I n d y w i d u a l n e 14 dniowe 
wycieczki na Polskie Połud
nie do 

Całkowity koszt łącznie z prze
jazdami kolejowymi i całkowitym 
utrzymaniem i pobytem w pen
sjonacie 

zł. 137. — 
Zapisy i info macje tylko 

w O R B I U E 



Str. 6 
, , E C H O 1 

Nr 206 

SKUTKI GŁĘBOKICH WSTRZĄSÓW. 
Nadmiernie wytrzeszczone oczy 
zdradzają chorobą Basedowa. 

Tarczyca jest gruczołem dokrewnym 
otaczafącym górną i przednią część tcha
wicy, kontury jej dosyć wyraźnie rysują 
się pod skórą przedniej i dolnej części 
szyi, szczególnie u kobiet. Główną wydzic 
liną tarczycy jest ciało zwane tyroksyną. 
Poza tym, że tyroksyną zawiera bardzo 
dużo jodu bo aż 63 pror., ma ona ogrom 
ny wpływ na przemianę materii, którą nie 
pomiernie wzmaga. Wydzielanie tyroksy-
ny do krwi jest regulowane drogą nerko
wą oraz wydzielinami innych gruczołów 
dokrewnych, tak że we krwi znajduje się 
zawsze ilość tyroksyny odpowiadająca po 
trzebom organizmu. Zdarza się jednak, że 
pod wpływem zaburzeń niezależnego od 
naszej woli systemu nerwowego, oraz z po 
wodu nienormalnego działania innych gru 
czołów dokrewnych, ilość tyroksyny wy 
dzielana do krwi się powiększa, wówczas 
powstają w organizmie objawy choroby 
Basedowa. Cierpienie to spotykamy czę
ściej u kobiet niż u mężczyzn, dotyka ono 
przeważnie ludzi młodych i w wieku śre
dnim, u ludzi starszych, którzy przekroczy 
li 60 lat, prawie nigdy nie wybucha. Cho
roba Basedowa rozwinąć się może pod 
wpływem ciężkich przeżyć, głębokich 
wstrząsów duchowych, ciągłych zmar
twień, przemęczenia, chorób zakaźnych, 
ciąży, i t.p. Istnieją również dziedziczne 
wypadki tej choroby. 

Jednym z najbardziej widocznych obja 
wów rozwijającej się choroby Basedowa 
jest powiększenie tarczycy, która staje się 

Odznako pracy 

W dniu święta narodowego Belgów (21.7) 
król Leopold udekorował szereg robotnic 

i robotników „medalem pracy". 

miękką i elastyczna, oraz pogrubia bardzo 
dolną i przednią część szyi. Z biegiem 
czasu oczy nabierają silnego blasku, przy 
czym gałki oczne wysuwają się na wierzch 
i stają się bardzo wytrzeszczone. Wytrze 
szczenię oczu w niektórych wypadkach 
jest tak silne, że powieki nie mogą pokryć 
ich w całości. W chorobie Basedowa rzu
ca się również w oczy niezwykłe przyśpie 
szenie bicia serca, tętno staje się bardzo 
szybkie, a niekiedy można naliczyć aż 180 
uderzeń serca na minutę. Niektórzy cho
rzy cierpią na bardzo przykre i bolesne 
palpitacje. Bardzo częstym i stałym obja 
wcm choroby Basedowa jest drobne sta
łe drżenie rozstawionych palców obu rąk. 
W późniejszych okresacli choroby wystę
pują zaburzenia przewodu pokarmowego 
polegające na mdłościach — wymiotach, 
stałym rozwolnieniu i t.p. Chorzy z bie
giem czasu słabną, chudną, męczą się szy 
bko, cierpią na stałe bóle głowy, źle sy
piają i zdradzają stan ciągłego rozdener-
wowania i podniecenia. Objawy te mają 
ścisły związek z wielkim podwyższeniem 
przemiany materii jakie obserwujemy w 
tym cierpieniu, chorzy literalnie się spala 

ja-
Oprócz wyżej opisanej choroby Base

dowa, dającej się określić wielkim boga
ctwem objawów, istnieje cały szereg sta 
nów chorobowych w których zauważyć 
można tylko jeden albo dwa z wyżej wy
mienionych objawów, wskazujących jed
nak na jstnienie nadczynności tarczycy i 
na lekki stopień Basedowa. Naprzykład 
przyśpieszenie tętna serca, lekkie drżenie 
palców u rąk, anormalnie błyszczące oczy 
mogą zdradzić Basedowa pomimo, że 
brak będzie powiększenia tarczycy, wy 
trzeszczenia oczu i t.p. 

Rozwój choroby Basedowa jest bardzo 
różny i wybitnie kapryśny. W niektórych 
zresztą bardzo rzadkich wypadkach, cho
roba rozwija się bardzo szybko i po k i l 
ku najwyżej kilkunastu miesiącach nastę
puje śmierć. Najczęściej jednak choroba 
postępuje bardzo, niekiedy długie tygod
nie zupełnego spokoju prawic wyleczenia 
zostają przerywane przez gwałtowne bicie 
serca, palpitacje, duszności, it.p. W ten 
sposób z przerwami cierpienie trwać mo
że lata całe. Zaznaczyć jednak należy, że 
choroba Basedowa jest cierpieniem wylc-
czalnym. Niekiedy w wyjątkowych wypa
dkach choroba mija bez żadnego leczenia, 
na to jednak nigdy liczyć nie należy. W 
każdym razie nadzieja, że choroba sama 
się skończy, nie powinna nigdy opóźniać 
zabiegów lekarskich. 

Zasadniczą podstawą leczenia choro
by Basedowa jest zapewnienie choremu 
spokojnych, nie przerywanych żadnymi 
wstrząsami warunków życia, wśród ludzi 
do których ma on zupełne zaufanie, i w 
których towarzystwie jest mu dobrze. Nie 
które lekkie wypadki Basedowa ustępują 
po kilkutygodniowym oderwaniu chorego 

od wszelkiej pracy tak fizycznej i umysło 
wej, od kłopotów domowych, zawodo
wych i rodzinnych. W wypadkach cięż
szych należy zmusić chorego przynajmniej 
na kilka tygodni do leżącego trybu życia. 
Z diety chorego, która powinna być mie
szana mleczno - roślinna ze stosunkowo 
wielką ilością tłuszczów jak masło, śmieta 
na, wykluczyć należy prawie zupełnie mię 
so. Żywienie jednak powinno być bardzo 
obfite, chory musi jeść dużo, bo dużo spa 
la. Bardzo ważną rzeczą jest zakazanie 
choremu używania alkoholu, kawy, herba 
ty. Zazwyczaj niewiasta cierpiąca na cho 
robę Basedowa starać się powinna, nie za 
chodzić w ciążę i nic karmić dziecka. Le
czenie lekarskie ma w pierwszym rzędzie 
za zadanie uspokojenie układu nerwowego 
za pomocą średków leczniczych. Tutaj za 
znaczyć należy, że bardzo kojąco na u-
kład nerwowy działają systematycznie sto 
sowane ciepłe kąpiele ze słodkiej wody o 
temperaturze 35 stopni trwającej najwy
żej 15 minut. Po kąpieli chory powinien 
odpocząć przynajmniej godzinę w pozy
cji leżącej. Jeszcze lepiej jest stosować te 
kąpiele wieczorem przed położenim się 
do łóżka, chorzy bowiem śpią po nich o 
wiele lepiej. 

W wypadkach, w których leczenie le
karskie zawodzi wskazane jest naświetla
nie promieniami rentgena, metoda ta zasto 
sowana po raz pierwszy w roku 1910 bar
dzo polepsza stan chorego, chociaż pra
wie nigdy nic daje zupełnego wyleczenia. 

Wreszcie wypadki ciężkie, w których 
żądane leczenie nic daje rezultatów należy 
poddać operacji. 

Pracowity królewicz. 
Z A H I A R y B A B K I , 

Dziedzic tronu belgijskiego książę Bau 
douin, liczący obecnie 5 wiosenek oddany 
został pod troskliwą opiekę swych wycho 
wawców. Nad księciem czułe skrzydła roz 
tacza jego babka, królowa Elżbieta. Ona 
też głównie, w porozumieniu z zajętym 
sprawami państwowymi królem Leopol
dem ustala metody wychowawcze i pro
gram całodziennych zajęć przyszłego wład 
cy Belgii. 

Książe Baudouin musi płynnie opano
wać 6 języków: francuski, holenderski, an 
gielski, narzecze flamandzkie, niemiecki i 
szwedzki. Już teraz książę zna słówka z 
każdego z tych języków. Najlepiej jednak 

włada francuskim i holenderskim. W mia 
rę rozwoju lat następca tronu będzie szko 
lony w historii, naukach przyrodniczych i 
technicznych. 

Nie jest wykluczone, że przez kilka se
mestrów uczęszczać będzie do słynnego 
kolegium w Eton, które ukończył król A l 
bert. 

Zamiarem królowej babki jest uczynię 
nie z jedynaka królewskiego wybitnego 
dyplomaty o zainteresowaniach ekonomi
cznych. Przyszłość pokaże, w jakim kie
runku podążą zainteresowania ukochane
go przez ludność belgijską spadkobiercy 
korony królewskiej. 

BĘDZIEMY NOSILI BRODY... 
Przepowiednie profesora kolumbijskiego 

W końcu XIX w. nastała moda w Sta-
uni wersy tetu. 

nach Zjednoczonych, która utrzymała się 
po dziś dzień, golenia zarostu, a szczegół 
niej brody. Brodate twarze pozostały je
dynie na starych portretach familijnych, 
lub gdzieś tam w głębi puszcz amerykań
skich. 

Widok brody wywołuje na ulicach 
miast Stanów Zjcdn. złośliwe żarty, a fi l 
my z brodatymi postaciami uważane są 
za pyszny dowcip i budzą homeryczny 
śmiech na widowni. 

Otóż ostatnio prof. kolumbijskiego uni 
wersytetu, Paweł Nystrom przepowiada, 
iż moda na tę piękną ozdobę twarzy mę
skiej ma dużą przyszłość przed sobą. 

W czasach starożytnych mężowie ger
mańscy uważali brodę za oznakę dosto
jeństwa, greccy filozofowie pielęgnowali 
pełny zarost i długie włosy. W całej ów-

Dzień partyjny w Niemczech. 

Na doroczny „Dzień Partyjny" buduje się się w Norymberdze potężny stadion, który 
ma być trwałym pomnikiem dorobku Trzeciej Rzeszy. 

czesnej cywilizowanej Europie — za wy 
jątkiem Rzymian — broda oznaczała przy 
należność do stanu wolnego. Obcięcie wło 
sów na głowie i zgolenie zarostu równało 
się dyfamacji, ponieważ wymierzano je, 
jako karę za popełnione przestępstwa. 

W późniejszych czasach zaczęto ze 
względów higieny przycinać włosy i za
rost. Nastały czasy, jak np. za Ludwika 
X.IV i jego następców, kiedy wszystkie 
głowy strzyżone, zastępując bujne włosy 
perukami, a twarze gładko wygalano. Na
poleon I I I wprowadza znowu w modę za 
rost. Francuski świat naukowy i arty
styczny pyszni się swymi brodami zwi 
chrzonymi, to znów przyciętymi na miotłę 
klin lub w bokobrody, aby w końcu dojść 
do typu golonych na gładko twarzy. 

Prof. Nystrom oświadcza, że nic upły 
nie 20 lat, jak moda noszenia pełnego za
rostu znowu powróci, jakaż bowiem natu 
ralna ozdoba postaci męskiej więcej stwa 
rza możliwości jej upiększenia od brody? 

Lecz oczywiście — dodaje profesor — 
w obecnych czasach techniki i higieny peł 
ny zarost będzie musiał być praktyczniej 
szy, szykowniejszy i higieniczniejszy. Kró 
tko mówiąc, przybierze tak modną dzisiaj 
formę o liniach opływowych. 

PODSŁUCHANE 
CENZOR W SOWIETACH-

Cenzor sowiecki natknął się na zdanie: 
. . .W okno wleciała boża krówka. 
— Jaka tam znów boia — krówka! —• 

zawołał z oburzeniem. — Cóż to za mi
styka, propaganda religijna?! 

Cenzor wykreślił „boża" i pozostało: 
„...w okno wleciała krówka"... 

DOBRY WYBÓR. 
— Nie wiedziałem, o którą z dwu sióst*, 

się oświadczyć... wreszcie wybrałem tą 
małą... 

- 1 - Miałeś zupełną rację, bo z dwojga 
zlcgo należy zawsze wybierać mniejsze. 

JACEK BRZEZINA 

TOWARZYSZ 
numer 

STO TRZY 
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Opowieść skończyła się, lecz wszyscy jeszcze sie
dzieli pewien czas w milczeniu. Tylko smętne tony wie
deńskiego walca mąciły ciszę. Lokal był prawic pusty. 

Pierwszy odezwał się Good spoglądając przenikli
wym wzrokiem na Polaka: 

— Dlaczego nam pan opowiedział tę historię? 
Borowski spojrzał mu w oczy. 
— Chciałem państwu pokazać, jakimi my, Polacy, 

jesteśmy. 
— Tylko to? 
— Nie tylko! Chciałem wam jeszcze powiedzieć, że 

wiem, po co przyszliście do mnie... 

Spojrzenia Gooda i Joan spotkały się ponad stołem. 
„Co i skąd mógł wiedzieć ten Polak?" 

— Wiem i niestety na darmoście się trudzili. Mam 
swoje powody, dla których waszą propozycję zmuszony 
jestem odrzucić. 

Wstał. 

Nie robili mu jeszcze żadnych propozycyj. Co chciał 
przez to powiedzieć? Czyżby się domyślał? Czyżby po
trafił czytać w ich myślach? 

Sytuacja była dość niezręczna. 
— Nareszcie waz znalazłem. 
Do sali wpadł Sułtanów. Smukła jego postać rozja

śniła nieco ciężką atmosferę. Był ubrany pół po wojsko
wemu: w wysokich miękkich butach kaukaskich i w za
piętej pod szyją czarnej rubaszce. 

— Szukam was już od godziny po mieście! 

Wychyli ł duszkiem kieliszek wódki i usiadł zmęczo
ny na krześle. 

Borowski objął wszystkich raz jeszcze swoim ba
dawczym spojrzeniem. 

— Czy fb pańska żona? — spytał Gooda wskazując 
na Joan. Zdawało się, jak gdyby raz jeszcze chciał się 
w tym upewnić. 

Good skinął zdziwiony głową. Nic nie rozumiał. 
Przecież przedstawił Joan jako swoją żonę, dlaczego 
więc ten Polak pyta go o to po raz drugi? Czyżby coś 
wiedział? 

— Jeżeli państwo chcecie posłuchać mojej rady, to 
lepiej odstąpcie od swoich projektów! 

Polak wyszedł, a jego dziwne słowa ciągle jeszcze 
brzmiały w powietrzu. 

— Kto to taki? — spytał Sułtanów zdziwiony tą 
sceną. 

Frather wzruszył ramionami. 

— Dziwak! — odparł lakonicznie. 

Good nie wiedział, czy się z nim zgodzić czy nie. 
Stanowczo Borowski był ciekawym typem. Lecz co wie
dział? Dlaczego patrzył tak dziwnie na Joan? Dlaczego 
pytał po raz wtóry, czy jest jego żoną? Czy od tego za
leżało to, co miał powiedzieć? Ta ostatnia myśl zasta
nowiła go. Niespodziewanie wylęgła się w jego mózgu 
i nie dawała mu spokoju. „Co Borowski mógł wiedzieć 
i skąd?" 

Pytanie to długo jeszcze miało pozostać bez odpo
wiedzi. 

R o z d z i a ł I X . 

„ H O D A B U Z O R O t " 

„ W dniu kiedy długie, zdobne wężowo 
rusznice biją 

ku chwale Bożej; 
Gdy kute szable z lipowych pochew 
zadają ciosy 

ku chwale Bożej... 
...W tym dniu dopiero, wtedy poznamy, 
kto z nas jest prawym, dzielnym d*y-
gitem ! . . * ) " 

Sułtanów siedział na' kamieniu dłubiąc szpicrutą w le
śnym mchu. Dokoła niego, na ziemi lub pniach drzew
nych, rozsiadło się kilkunastu ludzi. Oparli o drzewa ka
rabiny, zrzucili na kupę granaty ręczne, starannie ułoży
li dynamitowe naboje i siedzieli wsłuchani w nuconą pół
głosem przez paru Czeczeńców**) bojową piosenkę 
kaukaską***). Akompaniował im wiatr, szumiący w ko
pułach drzew. 

* ) Dżygit — bohater, rycerz, jeździec. 
* * ) Plemię góralskie zamieszkujące północny Kau-

* * * ) Wyjątek z pieśni bojowej kaukaskich ludów. 
Tłum. A. Bogusławski. 
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